
Intelektualiści 
katoliccy
w jk c j i
obrońców pokoju

Przy Polskim Komitecie Obroń­
ców Pokoju działa Główna Komi­
sja Intelektualistów  i Działaczy 
Katolickich pod przewodnictwem 
ks. prof. dra Jana  Czuja, dzieka­
na W ydziału Teologicznego Uni­
wersytetu Warszawskiego.

Przed kilkunastu dniami, po­
dobnie jak  w innych miastach 
wojewódzkich, we W rocławiu u- 
konstytuowała się Wojewódzka 
Komisja Intelektualistów  i Dzia­
łaczy Katolickich, w składzie: 
przewodniczący ■— ks. Jan  P i­
skorz, dyrektor Niższego Sem ina­
rium  Duchownego we Wrocławiu, 
sekretarz — Leon Brodowski, 
członkowie: ks. d r Hieronim |
Feicht, rektor Państw . Wyż. 
Szk. Muz. we Wrocławiu, d r fil. 
i d r praw. Jerzy Pogonowski, 
prof. KUL — dr Józef Radziejew- 
ski, adjunkt Uniwersyt. Wrocław, 
ks. dr W ięcenty Urban, dyrektor 
Muzeum i Archiwum  Archidiece­
zjalnego we W rocławiu, ks. dr. 
Józef W ojtukiewicz, rek tor Insty­
tu tu  Katolickiego We Wrocławiu, 
O. Stanisław  Wójcik CSSR, redak­
tor dwumiesięcznika „Homo Dei“, 
Wojciech Żukrowski, literat.

Wytyczne działania dla woje­
wódzkich komisji intelektualistów  
katolickich zostaną ustalone na 
ogólnopolskiej konferencji, która 
odbędzie się w dniu 16 m aja br. 
w Lublinie.

Wrocław będzie reprezentowany 
na tej konferencji przez kilkuoso­
bową delegację z ks. Janem  P i­
skorzem na czele.

S łowo Po lsk ie
Rok VI. N r 127 (1623). 
W y d a n i e  A Środa, dnia 9 maja 1951 r.
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Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR

NOWE WSPANIAŁE OSIĄGNIĘCIA
w rozwoju gospodarki radzieckiej

Państwowy Plan Gospodarczy
w pierwszym kwartale b. r. 
został wykonany z nadwyżką
A GENCJA TASS ogłosiła w dniu 8. 5. br. kom unikat Centralnego 

Urzędu Statystycznego ZSRR przy Radzie M inistrów ZSRR o 
wynikach wykonania Państwowego Planu Rozwoju Gospodar­

ki Narodowej ZSRR w I kw artale 1951 roku.
D  OZWÓJ przemysłu i rolnictwa 

oraz rozwój obrotu towarowe­
go w I kw artale 1951 r. charakte­
ryzują następujące dane:

Wykonanie p'anu 
produkcji w przemyśle
PRZEMYSŁ wykonał plan glo­

balnej produkcji w 100,2 proc.
Globalna produkcja całego prze-

Robotnicy, chłopi, księża, naukowcy
jednomyślnie włączają się

do ekcji przeprowadzenia
Plebiscytu Pokofu

ZELIŻAJĄCY się Narodowy Plebiscyt Pokoju uaktyw ni dziesiąt 
ki tysięcy ludzi w ruchu obrońców pokoju. Z diria na dzień 

rosną szeregi agitatorów pokoju. Są wśród nich przodownicy pracy 
i nauki, nauczyciele i inżynierowie, mało i średniorolni chłopi, człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych, kcbicty 1 młodzież, ludzie w ierzą­
cy i wolnomyślni, partyjni i bezpartyjni.

B ędziemy walczyć o pokój — 
mówi małorolny chłop Józef 

H erbut — dobrą pracą na roli.
Jeszcze mocniej skupimy się wokół 
klasy robotniczej, w ogólno-narodo 
wym froncie walki o Plan 6-letni, 
bo w ten sposób wzmocnimy naszą 
Polskę i siły pokoju.

Jó^ef Herbut, jeden z najaktyw  
niejszych członków Kom itetu O- 
brońców Pokoju w gromadzie Ska 
lin w woj. szczecińskim, w każdą 
niedzielę chodzi od chaty do cha­
ty, rozdając broszury, wydane 
przez PKOP.

W woj. łódzkim w ostatnich kil 
ku  dniach powstało 300 blokowych 
1 249 zakładowych Komitetów O- 
brońców Pokoju.

Wśród przeszło 5000 agitatorów 
pokoju w Łodzi, 70 proc. stano­
wią bezpartyjni. Do wielkiej akcji 
plebiscytowej przystępują księża 
katoliccy diecezji łódzkiej i w ar­
mińskiej, postanawiając jednomyśl 
nie włączyć się do akcji przepro­
wadzenia Plebiscytu Pokoju.

MŁODZIEŻ polska ściśle wiąże 
przygotowania do III Świa­

towego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie z Narodo 
wym Plebiscytem Pokoju. Około 
400 agitatorów i prelegentów w 
woj. zielonogórskim, ponad 300 w 
woj. krakowskim  i ponad 200 w 
woj. olsztyńskim zapoznaje mło­
dzież z celami Plebiscytu Pokoju i 
hasłam i berlińskiego festiwalu. W 
całym kraju  trw ają  przygotowania 
zespołów artystycznych, k tóre wez 
m ą udział w m anifestacjach ber­
lińskich.

P rzygotowania do Święta L u­
dowego we wszystkich gmi­

nach i gromadach przeprowadza­
ją  pracujący chłopi pod hasłem 
zbliżającego się Narodowego Ple­
biscytu Pokoju.

C entralna Rada Zw. Zawodo­

wych i poszczególne Zarządy Głów 
ne Z w. Zawodowych otrzym ują 
liczne listy od związkowców z kra 
jów demokracji ludowych oraz ka 
pitalistycznych. Związkowcy z za­
granicy zapewniają polskich towa 
rzyszy, że dołożą wszelkich sił, aby 
spotęgować swą walkę o pokój.

APEL KSIĘŻY 
DO DUCHOWIEŃSTWA

U czestnicy plenarnego posiedze 
nia Komisji Księży przy Za 

rządzie Głównym Związku Bojow 
ników o Wolność i Demokrację, 
które odbyło się w W arszawie, pod 
sumowując dotychczasową działał 
ność na froncie walki o pokój wy 
rażają  całkowitą solidarność z o- 
głoszonym przez PKOP — Narodo 
wym Plebiscytem Pokoju.

— Jesteśm y kierownikam i su­
mień ludzkich, najlepiej znamy 
wewnętrzny głos i pragnienia 
sero ludzkich — a serca te wołają 
i wzdychają za pokojem — piszą 
księża w apelu do całego ducho­
wieństwa katolickiego — idźmy 
wszyscy wespół z naszymi wierny 
mi, z całym narodem polskim do 
urn Narodowego Plebiscytu Poko­
ju  świadomi, że spełniamy przez 
to, nie tylko wzniosły czyn obywa 
telski, lecz również zbawczy czyn 
ogólnoludzki, czyn apostolski i 
Chrystusowy.

Zagraniczni dziennikarze in ­
teresują się polską prasą i jej 
osiągnięciami. Na zdjęciu: re­
daktor Franze z „Neues 
Deutschląnd" omawia z re­
daktorem  „Słowa" jeden z o- 
statnich numerów naszego pi­

sma.
Foto: Czelny

mysłu ZSRR wzrosła w I kw ar­
tale 1951 r. o 18 proc. w porówna­
niu z I kw artałem  1950 r.

Gospodarka rolna
C  OWCHOZY, ośrodki maszyno-

w o-traktorow e i kołchozy 
przystąpiły w br. do wiosennych 
prac rolnych, wyposażone jeszcze 
lepiej pod względem technicznym 
niż w r. 1950.

Bronowanie wiosenne i dodatko­
we użyźnianie zasiewów ozimych 
zostały dokonane na znacznie 
większym obszarze, niż w roku 

ubiegłym.
Siew upraw  jarych przebiega w 

tym roku w krótszych term inach: 
do dnia 5 m aja 1951 r. zasiano u- 
praw jarych na 5,5 miliona ha wię­
cej niż w tym samym okresie 
w 1950 r.

Kołchozy, gospodarstwa leśne, 
ośrodki zakładania ochronnych 
pasów leśnych i sowchozy re ­
jonów stepowych i leśno-stepo- 
wych europejskiej części ZSRR 
zasadziły i zasiały do dnia 1 
m aja 1951 r. ochronne pasy le­
śne na obszarze 700.000 ha, tj. o 
55.000 ha więcej niż do dnia 1 
m aja ub. roku.

Rozwój obrotu 
towarowego

YKT  I kw artale 1951 r. odbywał 
'  ’ się dalszy rozwój handlu r a ­

dzieckiego. W handlu państwowym 
i spółdzielczym sprzedano dla po­
trzeb ludności (w cenach porówny­
walnych) o 22 proc. więcej tow a­
rów, niż w  I  kw artale  1950 r. Jed ­
nocześnie sprzedaż artykułów  spo­
żywczych wzrosła o 19 proc. a wy­
robów przemysłowych o 25 proc.

Dokonana z dniem 1 m arca 1951 
roku w myśl uchwały Rządu Ra­
dzieckiego i Kom itetu Centralnego 
WKP(b) nowa, 4-ta z kolei, obniż­
ka państwowych cen detalicznych 
artykułów  spożywczych i towarów 
przemysłowych masowego spoży­
cia spowodowała znaczny wzrost 
sprzedaży towarów w handlu pań­
stwowym i spółdzielczym.

Dzienna sprzedaż towarów w 
marcu 1951 r. w cenach porów­
nywalnych zwiększyła się w po­
równaniu z lutym  1951 r. prze­
ciętnie o 19 proc. Sprzedaż w ęd­
lin wzrosła o 20 proc., ryb 1 
przetworów rybnych o 15 proc., 
tłuszczów zwierzęcych o 27 
nroc.. m leka i nabiału o 33 proc., 
ja j o 75 proc., tkanin baw ełnia­
nych o 31 proc., tkanin w ełnia­
nych o 17 proc., wyrobów kon­
fekcyjnych o 34 proc., obuwia 
skórzanego o 81 proc., obuwia 
gumowego o 36 proc., m ydła to ­
aletowego o 50 proc., szkła, por­
celany i fajansu, mebli 1 odbior­
ników radiowych — przeszło 
półtorakrotnie, zegarków p ra ­
wie dwukrotnie, rowerów 1 mo­
tocykli — przeszło pięciokrot­
nie.

W związku z obniżką państw o­
wych cen detalicznych towarów 
masowego spożycia, ceny na ryn ­
kach kołchozowych w m arcu 1951, 
uległy również obniżce w  porów­
naniu z lutym  1951 roku.

*  • •

T) RASA radziecka poświęca ar- 
* tykuły wstępne wynikom wy­

konania Państwowego Planu Roz­
woju Gospodarki Narodowej ZSRR 
w I kw artale 1951 r.

W spaniałe osiągnięcia w roz­
woju gospodarki radzieckiej — 
pisze „Praw da" — są nowym, 
jaskraw ym  wyrazem żywotnej 
siły radzieckiego ustroju socja­
listycznego i jego niezmiernej 
wyższości nad ustrojem  kap ita­
listycznym.

Zespoleni wokół partii Lenina 
—Stalina ludzie radzieccy od­
dają wszystkie swe siły pokojo­
wej pracy, ofiarnie pracują dla 
dobra ojczyzny, pom nażają o- 
siągnięcia w budownictwie ko­
munistycznym.

Jak stwierdzono to w ielokrot­
nie ■ — Wrocław jest m iastem  
entuzjastycznych wielbicieli 
sportu. Potwierdzili to raz 
jeszcze kolarze W yścigu Po­
koju, których w itały długo- 
kilometrowe szpalery ludności 
naszego miasta. Potwierdził to 
Wrocław  i wczoraj: zdjęcie
przedstawia w idok ruin na 
R yn ku  w  chwili „startu hono­
rowego“ do etapu Wrocław— 

Łódź.
Na dolnym  zdjęciu w iceprze­
wodniczący Prezydium  MRN  

ob. Głaba żegna kolarzy.
Foto: Czelny

Budżety wojewódzkie
są wyrazem troski
państwa
0 poprawę bytu
ludzi pracy
W  OJEWODZKIE Rady Narodo­

we rozpatru ją obecnie i u- 
chw alają terenowe budżety woje­
wódzkie na rok 1951.

Rozpatrywane budżety były o- 
pracowywane na zasadzie potrzeb 
terenu oraz przedyskutowywane i 
opiniowane na specjalnych sesjach 
jesienią r. ub.

Na sesjach budżetowych Rady 
Narodowe rozpatru ją  jednocześnie
1 podejm ują uchwały w sprawie 
terenowych planów gospodarczych 
na rok bieżący.

Wobec ogromu nowych zadań 
1 rozszerzającego się zakresu 
działania Rad Narodowych, 
budżety na  rok bieżący są o 
wiele wyższe w porównaniu z r. 
ub. Układ budżetów i charak­
ter przewidywanych w nich wy­
datków jest wyrazem wielkiej 
troski państw a ludowego o dal­
szą systematyczną poprawę w a­
runków bytu najszerszych rzesz 
ludzi pracy.

Ponad
pćłtora miliona
pracown ików 
państwowych
zastrajkowało
we Włoszech

Rzym 9. 5.

W CZORAJ rozpoczął się na te ­
renie całych Włoch 24-go- 

dzinny strajk  powszechny 1.600.000 
pracowników, państwowych, co do 
prowadziło do sparaliżowania apa­
ra tu  rządowego. *

S tra jk  objął biura, koleje, pocz­
tę, telegraf, telefony, państwowe 
fabryki tytoniowe itp. Nauka w 

! szkołach została przerwana, w 
szpitalach państwowych czynny 
był tylko najniezbędniejszy per­
sonel.

Zastrajkow ali również pracow­
nicy włoskich linii lotniczych.

Wielkie straty
agresorów 
w Korei

P h e n j a n  9. 5. 1951.
Agencja Nowych Chin donosi, że 

wojska interwentów  am erykańsko- 
angielskich w Korei ponoszą ol­
brzymie straty.

W ostatnim  tygodniu kw ietnia 
nieprzyjaciel stracił 20.790 żołnie­
rzy i oficerów w zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli. S tra ty  wojsk 
am erykańskich wyniosły w tym o- 
kresie przeszło 5.800 ludzi, wojsk 
brytyjskich przeszło 3.800, wojsk tu 
reckich przeszło 1.200 i wojsk li- 
synmanowskich około 10.000 ludzi.

Oddziały Koreańskiej Armii Lu­
dowej i ochotników chińskich od­
rzuciły nieprzyjaciela na odległość 
40 do 70 kilom etrów na poszczegól­
nych odcinkach frontu.

Nie można mówić 
o porozumieniu, 
jeśli nie rozpatrzy 
się sprawy
•redukcji zbrojeń 
•  i sił zbrojnych-
oświadczył

Gromyko
p  j  i* y  ̂ 9. 5«

J AK WIADOMO, delegacja ra ­
dziecka, pragnąc ułatw ić po­

rozumienie i umożliwić tym samym 
m inistrom  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw  przedyskutowa­
nie na konferencji 4 zastępców ak­
tualnych zagadnień, dotyczących 
zapewnienia pokoju, wyraziła już 
poprzednio zgodę na przyjęcie w a­
rian tu  „a“, porządku dziennego, 
zgłoszonego przez trzy delegacje za­
chodnie, pod w arunkiem  wniesie­
n ia poprawki do tej części pierw ­
szego punktu tego wariantu, która 
dotyczy zbrojeń i sił zbrojnych.

Na posiedzeniu poniedziałkowynf 
delegaci zachodni sprzeciwili się 
wniesieniu tej poprawki. Delegat 
W. Brytanii Davies stwierdził 
wręcz, że przyjęcie propozycji ra ­
dzieckiej w sprawie rozpatrzenia 
zagadnienia redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych czterech mocarstw, 
„związało by ręce mocarstwom za­
chodnim, uniemożliwiając im pod­
jęcie kroków, jakie uw ażają za ko­
nieczne" (czyli dalsze zbrojenia się), 

p  RZEDSTAWICIELOM zachod- 
nim odpowiedział delegat ra ­

dziecki Gromyko. Oświadczył on, 
m. in., że podczas gdy delegacja 
radziecka rzeczywiście zgłaszała 
nowe propozycje, dążąc do znale­
zienia możliwej wzajemnie do przy­
jęcia podstawy porozumienia w 
sprawie porządku dziennego, 
przedstawiciele trzech m ocarstw o- 
graniczali się jedynie do poprawek 
redakcyjnych, nie zmieniając tre ­
ści swych propozycji.

Davies — ciągnął dalej Gromy­
ko — nie zgadza się z naszym 
twierdzeniem, iż mamy podstawy, 
by wątpić, czy rządy trzech mo­
carstw  zachodnich pragną w rze­
czywistości porozumienia w spra­
wie porządku dziennego. My jed ­
nak mamy podstawy, by tak  uw a­
żać.

Przebieg obecnej konferencji, jak  
również wiele innych faktów, w 
szczególności stale zwiększanie 
wydatków na zbrojenia w USA, 
Anglii i Francji, potw ierdzają 1 po­
głębiają nasze wątpliwości.

Parodi pyta — powiedział w za­
kończeniu Gromyko — czy delega­
cja radziecka nie może oświadczyć, 
iż przyjm uje jedną z trzech propo­
zycji zgłoszonych ostatnio przez 
przedstawicieli trzech mocarstw. 
Odpowiedź na to pytanie jest pro­
sta: delegacja radziecka nie może 
tego oświadczyć. Nasze stanowisko 
w tej sprawie — stwierdził Gro­
myko — zostało już dość jasno 
przedstawione w czasie oceny tych 
propozycji oraz gdy zgłosiliśmy 4 
m aja naszą poprawkę do w ariantu  
„a“ propozycji trzech mocarstw.

Oświadczyliśmy wówczas, że 
porozumienie w sprawie porząd­
ku dziennego zależy obecnie od 
stanowiska rządów USA, W iel­
kiej Brytanii i Francji w spra­
wie redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych czterech mocarstw.

Następne posiedzenie zastępców 
m inistrów spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw wyznaczone zo­
stało na 8 m aja.

Dziś 0 stron!

U w aga

I m iłośnicy książek, 
czyteln icy powieści!

Ogłaszamy interesujący
„KONKURS

7 -m iu
BIBLIOTEK”

Dla uczestników konkursu 
20 CENNYCH NAGRÓD 
KSIĄŻKOWYCH 
Szczegóły w najbliższym 
numerze

leszcze 
jeden mord
„sprawiedliwości
amerykańskie!
Murzyn Mc t u  
stracony został
na krześle  
elektrycznym

Nowy Jo rk  9. 5.

W  MIEJSCOWOŚCI Laurel w 
Stanie Mississippi, stracony 

został na krześle elektrycznym  Mu 
rzyn Mc Gee, oskarżony o rzeko­
me „zgwałcenie" białej kobiety.

Oburzenie światowej opinii pu­
blicznej, masowe protesty, tysiące 
depesz do Trum ana spowodowały 
kilkakrotnie odraczanie egzekucji. 
Obecnie, w  okresie wzmożonej fa- 
szyzacji USA, koła rządzące S ta­
nów Zjednoczonych uważają, że 
nie muszą się liczyć z głosem o- 
burzenia światowej opinii publicz­
nej.

Wyrok został dnia 8 bm. wyko­
nany. Mc Gee osierocił żonę i 4-ro 
dzieci.

Ostateczną decyzję w sprawie 
wykonania m ordu na osobie Mc 
Gee wydał sędzia Sądu Najwyż­
szego USA Fred Vinsoę, który — 
zdaniem kół politycznych Wa­
szyngtonu — typowany jest przez 
Prezydenta Tm m ana na ewentu­
alnego następcę Achesona.
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Masy pracujące
Z S R R
entuzjastycznie
podpisują
pożyczkę pokoju

M o s k w a  9. 5.
W atm osferze wielkiego entuz­

jazm u i jednomyślności, masy p ra ­
cujące Związku Radzieckiego sub­
skrybu ją  Państw ow ą Pożyczką Ro­
zwoju Gospodarki Narodowej 
ZSRR.

Na wiecach i zebraniach, k tó ­
re  odbyw ają się w fabrykach 1 
zakładach przemysłowych, w 
kołchozach i sowchozach, ludzie 
radzieccy .witają nową pożycz­
kę jako pożyczkę budownictwa 
komunizmu, pożyczkę w alki o 
pokój na całym  świecie.

Z kołchozów i sowchozów obwo­
du moskiewskiego, ze wszystkich 
25 obwodów U krainy napływ ają 
wiadomości o masowej subskryp­
cji pożyczki pokoju. Wiadomości 
tak ie napływ ają również z Biało­
rusi, Uzbekistanu, Armenii, T ad­
żykistanu i wszystkich innych re ­
publik związkowych.

Delegatki kobiet
17 krajów
udają sfę 
na Koreą

Do Pragi przybyły delegatki ko 
biet 14 krajów : Algeru, Anglii, Au 
stralii, Austrii, Belgii, Danii, Ho­
landii. Francji, Kanady, Kuby, Nie 
m ieckiej Republiki Dem okratycz­
nej, Niemiec zachodnich, Stanów 
Zjednoczonych i Tunisu, — które 
w tych dniach udadzą się z ram ie­
n ia  Międzynarodowej Dem okraty­
cznej Federacji Kobiet do Korei, 
aby zapoznać się tam  z dokum en­
tam i, dotyczącymi okrucieństw, po 
pełnianych przez żoldactwo amery 
kańskie na kobietach 1 dzieciach 
koreańskich. Poza tym  w  delegacji 
wezmą udział przedstawicielki ko 
biet radzieckich, chińskich 1 cze­
chosłowackich.

Parlament
francuski
uchwalił
reakcyjny projekt
ordynacji
wyborczej
PARYŻ 9.5

We francuskim  Zgromadzeniu 
Narodowym odbyło się głosowanie 
nad votum zaufania dla rządu 
Queille'a. Postawił on wniosek o 
votum  zaufania w związku z żą­
daniem  postępowego republikani­
na P ierre  Cot‘a, który domagał się, 
aby głosowanie nad projektem  re ­
akcyjnej ordynacji wyborczej od­
było się po zatwierdzeniu budżetu 
i uchwaleniu ustaw  finansowych.

W głosowaniu 352 posłów wypo 
wiedziało się za rządem, 183 prze­
ciwko, a 40 deputowanych wstrzy 
mało się od głosu.

W trzecim głosowaniu nad rzą­
dowym projektem  ordynacji wy­
borczej, reakcyjna większość Zgro 
madzenla uchwaliła definitywnie 
nową ordynację.

Przem awiając podczas obrad 
.Tacąues Duclos oświadczył, że rzą 
dowy projekt reform y wyborczej 
to ru je  drogę do władzy faszystów 
skiemu „Zjednoczeniu Narodu 
Francuskiego" RPF, na czele któ­
rego stoi De Gaulle.

De Gaulle oznacza wojnę 1 fa- 
izyzm. Francja nie chce reakcji i 
faszyzmu. Faszyści powinni w ie­
dzieć, że przeciwko nim powstanie 
cały naród francuski.

Narody świata iralczą 
przeciiu imperialistycznemu 
spisko iii i naśladoiucóu; Hitlera

Przed 6 laty um ilkły w Europie ostatnie strzały drugiej wojny 
Światowej. Dopalało się berlińskie legowisko H itlera. Na szczycie 
Bramy Brandenburskiej dum nie powiewał Czerwony Sztandar — 
sztandar zwycięstwa 1 wyzwolenia.

Wieść o kapitu lacji dowództwa 
hitlerowskiego lotem  błyskawicy 
obiegła m iasta i wsie Europy. Ra­
dość, z jak ą  przyjęły Ją narody, 
wiązała się z niezłomnym postano­
wieniem niedopuszczenia do pow­
tórzenia^ się tragicznych la t w oj­
ny, z w iarą, że w życiu narodów 
nastąpił zasadniczy zwrot — że 
zaczął się okres długotrwałego po­
koju, okres, w którym  wszystkie 
wysiłki ludzkie, wszystkie zdoby­
cze nauki, poświęcone będą w yle­
czeniu ran  zadanych przez wojnę, 
zbudowaniu ludziom lepszej, Szczę­
śliwszej przyszłości...

Z w ią ze k  R ad zieck i 
pogrom ca faszyzm u
Krwawymi ofiaram i okupione 

było zwycięstwo nad bestią h itle­
rowską. Nie szczędził tych ofiar 
Związek Radziecki, na którego 
barkach aż do ostatniego w ystrza­
łu spoczywał główny ciężar walki 
przeciwko hordom  Hitlera.

Arm ia Radziecka, kierow ana rę ­
ką największego stratega naszych 
czasów — Józefa Stalina, zadała 
decydujące o losach wojny ciosy 
arm ii hitlerow skiej. Bohaterstwo 
narodów radzieckich potrafiło w 
decydujących chwilach wojny po­
wstrzym ać law inę hitlerow ską, ja ­
ką były w 1942 i 1943 roku setki 
świeżych, doskonale wyposażonych 
dyw izji hitlerowskich.

Radziecki ustrój społeczny w y­
kazał w tych historycznych chw i­
lach cechy, czyniące go niezwy­
ciężonym, wykazał całą swą wyż­
szość nad ustrojem  kapitalistycz­
nym.

Imię Arm ii Radzieckiej — armii 
wyzwolicielki sławią wszystkie n a ­
rody. Stało się ono symbolem po­
tęgi, która miażdży faszyzm, m iaż­
dży bezprawie, miażdży zaborców. 
Stało się symbolem potęgi, która 
narodom  niesie wolność i pomoc.

W wyniku historycznego zwycię­
stwa nad Niemcami hitlerowskim i, 
nastąpiła na święcie zasadnicza 
zmiana w układzie sił. W brew n a­
dziejom imperialistów, liczących 
na jego wykrwawienie, Związek 
Radziecki wyszedł z wojny prze­
ciwko faszyzmowi potężniejszy niż 
kiedykolwiek.

Zwycięska realizacja powojen­
nej pięciolatki, przystąpienie n a ­
rodu radzieckiego do wznoszenia 
wielkich budowli komunizmu, 
wszystko to przekreśla rachuby 
imperialistyczne.

W wyniku zwycięskiej wojny, w 
W arszawie i Pradze, w  Bukaresz­
cie i Budapeszcie, w Tiranie i Sofii 
rządzą narody. Rozgromienie h itle ­
ryzmu pozwoliło również narodo­
wi niemieckiemu dojść do głosu w 
Niemieckiej Republice Dem okra­
tyczne). W spaniałe zwycięstwo 
ZSRR nad faszyzmem stało się po­
tężnym  bodźcem dla rozwoju ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego w k ra ­
jach Azji. O znaczeniu i rozm ia­
rach tego ruchu świadczy histo- 
rvczne zwycięstwo 475 milionowe­
go narodu chińskiego, który raz 
na zawsze zerwał feudalno - Impe­
rialistyczne pęta. Sztandary wol­
ności, powiewające dziś od Ber­
lina do Pekinu — to rezu lta t toz- 
gromienia straży przedniej impe­
rializm u, jak ą  był hitleryzm.

Spadkobiercy H itlera
Hitleryzm  legł w gruzach, lecz 

znalazła się na świecie garstka lu ­
dzi, którzy postanowili kontynuo­
wać antyludzką, zbrodniczą robo­
tę H itlera, którym  srom otna k lę­
ska H itlera i jego szajki nie w y­
biła z głowy snów o podboju św ia­
ta, o ujarzm ieniu narodów.
Ta garstka ludzi, która już  w  cza­
sie trw ania wojny knuła spiski 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu, w latach powojennych prze­
szła do coraz jaw niejszych przygo­
towań w celu rozpętania nowej 
wojny. Am erykańscy imperialiści 
na tu ralną  siłą rzeczy w swych 
przygotowaniach staw iają na n ie­
dobitki hitleryzm u, przede w szyst­
kim na odradzany przez siebie h it­
lerowski W ehrmacht.

Gwałcąc umowy m iędzynarodo­
we, tworzą bloki agresji i przy po­
mocy uległych im rządów satelic­
kich rozpętali wyścig zbrojeń. Z 
Niemiec zachodnich i z Japonii 
tworzą bazy dla planowanej a- 
gresji. Blisko rok tem u dokonali 
agresji przeciwko narodowi kore­
ańskiemu, licząc, że nie natra fią  na 
poważniejszy opór i że będą mogli 
rozszerzyć konflikt na inne kraje,

a przede wszystkim  na Chińską 
Republikę Ludową.

Bohaterstwo ludu koreańskiego 
1 braterska pomoc okazana mu 
przez chińskich ochotników, unie­
możliwiły am erykańskim  podpa­
laczom realizację tych planów.

O P a k t P ok oju
Jeszcze w  czasie trw ania wojny, 

6 listopada 1944 roku, Józef Stalin, 
oceniając dalekowzrocznie sy tua­
cję powiedział:

„Wygrać wojnę z Niemcami 
— znaczy to spełnić w ielką m i­
sję historyczną. Ale wygranie 
wojny nie oznacza jeszcze za­
pewnienia narodom  trwałego 
pokoju i niezawodnego bezpie­
czeństwa w przyszłości. Z ada­
nie polega nie tylko na tym, że 
by w ygrać wojnę, lecz również 
na  tym , żeby uniemożliwić 
wszczęcie nowej agresji i no­
w ej wojny...“.

Temu zadaniu Związek R a­
dziecki poświęca wszystkie wysił­
ki. Rząd ZSRR niejednokrotnie da­
wał wyraz swemu przekonaniu o 
możliwości pokojowego współżycia 
dwóch systemów, o możliwości i 
konieczności pokojowego uregulo­
wania istniejących rozbieżności.

Związek Radziecki nie pomija 
żadnej okazji, mogącej przyczynić 
się do u trw alenia pokoju. Z nie- 
złomnością, która zjednuje mu m i­
łość i zaufanie setek milionów lu ­
dzi na świecie, broni sprawy poko­

ju  i wskazuje drogę, prowadzącą 
do zapobieżenia wojnie.

Dziś narody znajdują się w og­
niu wielkiej batalii o Pak t Pokoju 
między pięciu wielkimi m ocarstw a­
mi — Związkiem Radzieckim, S ta­
nami Zjednoczonymi, Chińską Re­
publiką Ludową, W ielką B rytanią i 
Francją. Narody żądają od rządów 
wielkich m ocarstw  przystąpienia 
do Pak tu  Pokoju, parokrotnie już 
proponowanego przez Związek 
Radziecki.

Ta potężna akcja setek milionów 
ludzi na świecie, zbiega się z 8-tą 
rocznicą zakończenia drugiej w oj­
ny światowej. W akcji tej za parę 
dni weźmie udział naród polski, 
pam iętający okropności ostatniej 
wojny, a dziś będący świadkiem 
przygotowań am erykańskich im ­
perialistów  do nowej wojny, do 
nowego zamachu na nasze ziemie, 
na naszą niepodległość, na naszą 
wolność...

Przed 6 laty, obok czerwonego 
sztandaru polskie sztandary po­
wiewały nad gruzami hitlerow ­
skiego legowiska. Polscy żołnierze 
u boku radzieckich, złączeni b ra ­
terstw em  wspólnych bojów, wspól­
nie przelewanej krwi, święcili h i­
storyczne zwycięstwo nad h itle ­
ryzmem.

Dziś naród polski u boku potęż­
nego Związku Radzieckiego w jed ­
nym  obozie z wszystkimi pokój 
m iłującymi narodam i walczy o to, 
by następcom  H itlera uniemożli­
wić realizację ich planów.

Niechaj dla zbrodniarzy z W a­
szyngtonu pam iętna rocznica roz­
gromienia faszyzmu będzie ostrze­
żeniem, będzie przypomnieniem lo­
su, jak i czeka tych, którzy powa­
żą targnąć się na wolność narodów.

Dla narodów św iata 6 rocznica 
zwycięstwa nad hitleryzm em  jest 
bodźcem do wzmożenia walki o to, 
by zmusić am erykańskich podpa­
laczy św iata do kapitulacji, podob­
nie jak  9 m aja 1945 roku zmuszone 
było skapitulować dowództwo h it­
lerowskiego W ehrmachtu.

W 1939 -  1933, w 1951 -  4.999 bibliotek
Nienotowany w naszych dziejach

rozkw it bibliotekarstwa
W  1955 r. 800  tomów  

przypadać będzie na 1000 mieszk.
W Polsce Ludowej czytelnictwo stało się w ainym  czynnikiem 

podnoszenia świadomości politycznej, pogłębiania wiadomości fa ­
chowych i rozszerzania horyzontów myślowych człowieka pracy.

Krótkie
wiadomości

Z  kraju

Naród czechosłowacki
obchodzi uroczyście i radośnie

6 rocznicę swego wyzwolenia
Praga 9. 5
Uroczystości VI rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez A r­

mię Radziecką stały *lę w zruszającą m anifestacją miłości I wdzięcz 
ności narodu czechosłowackiego d la Związku Radzieckiego 1 Stalina.

Cały k raj, m iasta i wsie przy­
brały odświętną szatę. W każdej 
prawie miejscowości, w  wielkich 
ośrodkach przemysłowych i ro ln i­
czych spółdzielniach produkcyj­
nych odbyły się uroczyste akade­
mie, poświęcone historycznej da­
cie. Z okazji VI rocznicy wyzwo­
lenia k ra ju  odbyły się w Pradze, 
B ratysławie, B rnie 1 Koszycach

W izyta
zagranicznych
dziennikarzy
we W rocław iu

We W rocławiu przez dwa dni 
gościła grupa dziennikarzy k ra ­
jów demokracji ludowej: K arl Ja  
cobl, P e ter Neli i członek kole­
gium redakcyjnego centralnego 
organu SED „Neues Deutschland" 
R ichard Franze — z NRD, Paul 
Kenyeres — dziennikarz rum uń­
ski i Jarosław  B ażant — pracow ­
nik rozgłośni radiowej w Pradze.

Goście zwiedzili W rocław, spół­
dzielnię produkcyjną w Wilczko­
wie oraz kilkanaście domów w y­
poczynkowych w Karpaczu i 
Szklarskiej Porębie.

W wywiadzie udzielonym przed 
stawicielowl „Słowa", p. Peter 
Neli, współpracownik berlińskiej 
gazety „B Z am Abend" oświad­
czył:

„Widzieliśmy w Cieplicach 1 
okolicy pałace magnatów 1 h ra ­
biów Schaffgotsch, które lud poi 
skl potrafił racjonalnie wyko­
rzystać. Jesteśm y zachwyceni 
osiągnięciami waszej klasy p ra ­
cującej. Podczas naszej krótkiej 
w izyty znaleźliśmy to, czego 
nam  było potrzeba — niezbi­
te argum enty, którym i mo­
żemy przygwoździć antypolską 
propagandę im perialistów  w 
Niemczech zachodnich". 
Zagraniczni dziennikarze udali 

się wczoraj w dalszą podróż po 
Polsce, (ster)

uroczyste defilady wojskowe. Wie­
lotysięczne rzesze ludności wzięły 
udział w uroczystościach złożenia 
wieńców na grobach żołnierzy i 
oficerów radzieckich, poległych w 
walkach o wyzwolenie bratniego 
narodu czechosłowackiego.

Uroczyste złożenie wieńców 
odbyło się w Pradze na  Cmen­
tarzu  Olszańskim, na którym  
znajdują się groby żołnierzy r a ­
dzieckich, poległych w walkach 
o wyzwolenie Czechosłowacji.

W IMIENIU NARODU 
POLSKIEGO

Z okazji szóstej rocznicy w y­
zwolenia Czechosłowacji przez 
Arm ię Radziecką, Prezydent RP 
Bolesław B ierut wystosował depe­
szę do Prezydenta Gottwalda z 
najserdeczniejszymi gratulacjam i i 
życzeniami dla narodu czechosło­
wackiego dalszych sukcesów w 
walce o budowę socjalizmu i u- 
gruntow anie pokoju.

Również depeszę z gorącymi ży­
czeniami dla bratniej Czechosło­
wacji wystosował Prem ier Józef 
Cyrankiewicz do Prem iera CSR 
Antoniego Zapotockyego, oraz Mi­
n ister Skrzeszewski do W icepre­
m iera i M inistra Spraw  Zagra­
nicznych CSR Siroky‘ego.

PRZYJĘCIE w PRADZE
Am basador Związku Radziec­

kiego w Czechosłowacji — Silin 
wydał przyjęcie na cześć radziec­
kiej delegacji rządowej, która 
przybyła do Pragi n a  uroczystości 
VI rocznicy w j Z w olen ia  Czecho­
słowacji przez Arm ię Radziecką.

Na przyjęciu obecni byli człon­
kowie radzieckiej delegacji rzą­
dowej z Marszałkiem Związku
Radzieckiego — Koniewem na 
czele, Prezydent Czechosłowackiej 
Republiki I,udowej — K. Gott-
wald z małżonką, członkowie P re ­
zydium Zgromadzenia Narodowe­
go z Przewodniczącym Zgroma­
dzenia Narodowego — Johnem  na 
czele, członkowie Rządu Czecho­
słowackiego z Prem ierem  Zapotoc- 
kym na czele, Sekretarz G eneral­
ny Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji — Slansky, generalicja, 
członkowie delegacji rządowych 
Chin, krajów  demokracji ludowej 
i Niemieckiej Republiki Dem okra­
tycznej.

•  Dnia 8 bm. w 0-tą rocznicę wy 
zwolenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, szef m isji dyplo 
matycznej NRD w Warszawie, am 
basador nadzwyczajny i pełnomoc 
ny — Friedrich Wolf, złożył wie­
niec na cm entarzu żołnierży radzie 
ckich w W arszawie.

® Państwow y zespół ludowy pie 
śni i tańca „Mazowsze' wyjechał 
na gościnne występy do Związku 
Radzieckiego.

•  W Białymstoku odbył się kra 
jowy zjazd inżynierów i techników 
komunikacji, który obradował nad 
wprowadzeniem do komunikacji 
nowej techniki, nad lepszym wy­
korzystaniem  urządzeń, obniżeniem 
kosztów własnych oraz rozw ija­
niem ruchu współzawodnictwa i 
racjonalizacji.

Z e  świata
♦  W Kopenhadze zakończyły się 

wczoraj obrady Biura Światowej 
Rady Pokoju. Niektórzy członko­
wie Biura udali się do m iast pro­
wincjonalnych kraju, gdzie w ystą­
pią na wiecach organizowanych 
przez miejscowe Komitety Obroń­
ców Pokoju.

♦  M atki szesnastu młodych pa­
triotów  greckich, skazanych na 
śmierć, przesłały do Światowej Ra­
dy Pokoju telegram  z prośbą o in ­
terw encję i obronę ich dzieci.

♦  W 1S prowincjach Włoch 
trw ają  przygotowania do wybo­
rów samorządowych. Dla gmin o 
ludności powyżej 10 tys. osób u- 
stalono specjalny system w ybor­
czy, który otwarcie zmierza do 
odebrania ■ partiom  lewicowym 
większości w radach kom unal­
nych.

+  W Hiszpanii wybuchł nowy 
strajk. W Pam plona zastrajkowało 
4 tys. robotników na znak prote­
stu przeciwko w zrastającej dro- 
żyżnie.

Więcej szans
i więcej 
wygranych
daje nowy plan 
loterii pieniężnej

W m aju bieżącego roku wchodzi 
w życie nowy zreformowany plan 
gry loteryjnej. Zam iast 66 z kolei 
loterii klasowej, została obecnie 
wprowadzona „Pierwsza Krajowa 
Loteria Pieniężna". Loteria ta dzie 
lić się będzie nie jak  dotychczas 
na dwie klasy, ale na cztery tzw. 
rzuty, z których każdy rozgrywa­
ny będzie co miesiąc, pierwszy w 
maju, drugi w czerwcu itd. We 
wszystkich rzutach ilość 1 wyso­
kość wygranych jest taka sama.

Podczas, gdy w obu klasach lo­
terii klasowej było ogółem tylko 
35.500 wygranych na łączną sumę 
4.118.400 zł, w każdym rzucie kra 
jowej loterii pieniężnej, a więc co 
miesiąc będzie 75.866 wygranych 
oraz 6 premii na łączną sumę 6.240 
tys. zł.

W każdym rzucie padać będzie 
znacznie więcej wysokich w ygra­
nych, niż dotychczas, a więc — 3 
wygrane po 100 tys. zł, 5 — po 
50 tys. zł, 6 — po 30 tys. zł, 12 — 
po 20 tys. zł, 30 — po 10 tys. zł 
oraz 6 premii po 13 tys. zł. P re ­
mie losowane będą niezależnie od 
wygranej, przypadającej na dany 
numer.

W związku ze znacznym podnie­
sieniem ilości wygranych cena ca 
lego losu została nieco podwyższo 
na i wynosi obecnie 40 zł. Każdy 
los dzieli się tak  jak  dotychczas na  
cztery ćwiartki, jednak w przeci­
wieństwie do loterii klasowej, gdzie 
nabywca Iobu, każdej następnej 
klasy m usiał pokrywać wartość 
poprzednich klas, w Krajowej Lo­
terii Pieniężnej — cena losu do każ 
dego rzutu jest taka sama. Wygra 
ne wypłacane będą w pełnej wy­
sokości. (zet)

Podczas gdy w roku 1938 czyn­
ne byiy w Polsce 1.033 biblioteki 
publiczne, zawierające 1.700.100 to 
mów — to w roku 1951 posiada­
my blisko 4.000 takich bibliotek 
z 10.062.500 tomami. O ile więc 
przed wojną na 1000 mieszkańców 
przypadały 53 tomy, to obecnie 
przypada ich 402. W końcu P lanu 
fi-letniego liczba tomów w biblio­
tekach publicznych wzrośnie do 
prawie 22 milionów, co stanowić 
będzie blisko 800 tomów na tysiąc 
mieszkańców. Będzie to liczba jed  
na z najwyższych w  Europie.

Równie wspaniały rozkw it no­
tujem y w zakresie bibliotek szkol­
nych, których posiadamy obecnie 
31.752 oraz bibliotek naukowych, 
wyrażających się liczbą 1.104 
(przed wojną 194).

Nowością są tzw. punkty biblio­
teczne, będące terenowym i ekspo­
zyturam i bibliotek powiatowych 1 
miejskich. Punkty  te, rozmieszcza­
ne w  większych zakładach pracy, 
spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR-ach 1 wsiach, stanowią real­
ne rozwiązanie problemu najpew ­
niejszego udostępnienia książki sze 
rokim masom pracujących.

Istnieje ich obecnie w Polsce 
24.384, a w  ostatnim  roku Planu 
6-letniego będzie ich 33.000.

Dzięki pomysłom 
racjonalizatorskim
wzrośnie w łym roku

produkcja kuchenek 
i żelazek elektrycznych

W r. b. produkcja kuchenek elek 
t r y c z n y c h ,  żelazek, porcelanowych 
czajników elektrycznych, grzałek 
nurkowych ltp. wzrośnie w porów 
naniu z 1950 rokiem o 42 proc.

Produkcja popularnych kuche­
nek jednopłytkowych wzrośnie w 
r. b. trzykrotnie, w stosunku do 
1950 roku.

Sukces ten należy w dużym 
stopniu przypisać usprawnieniu 
dokonanemu przez robotnicę Sta 
nisławę Sędyk 1 ustawiacza Lud 
wlka Ziemaka, którzy uprościli 
konstrukcję blaszaną kuchenki, 
oszczędzając surowiec I skraca­
jąc cykl produkcyjny.
W skutek wprowadzenia nowego 

skróconego cyklu produkcyjnego, 
polegającego na uproszczeniu spo 
sobu osadzenia elementu grzejnego 
w żelazkach, poważnie wzrośnie 
również produkcja żelazek elektry 
cznych.

U w a g a ,
uczestnicy
konkursu-ankiety!
KONKURS—ANKIETA Woje­

wódzkiego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego został za­

kończony. Najlepsze projekty n a ­
szych czytelników zostały ocenione 
przez specjalną komisję, która n a ­
stępującym  projektodawcom przy­
znała nagrody:

1 nagroda: radioodbiornik „Aga"
— ob. Helena Różycka, Jelenia Gó­
ra, ul. Ogrodowa 18/4,

2 nagroda: apara t fotograficzny
— W ładysław Mundt, Kowary, ul. 
Buczka 5/1,

3 nagroda: teczka skórzana —> 
Eugeniusz Soczyński, Wrocław, ul. 
Worcella 24/10.

4—17 nagrody książkowe otrzy­
m ają: E. W alter — Gazownia M iej­
ska, Arkadiusz Babla!:, Wrocław, 
ul. Wieczorka 41/3, Mieczysław Wi­
śniewski, Wrocław, ul. Łowiecka 
9/8 Franciszek Dzikiewlcz, Bogu­
szów, ul. Kolejowa 13, Emilia Ku- 
Hkiewiczowa, Wrocław, ul. G ru­
dziądzka 75/5, Mieczysław Zachar- 
skl, Wrocław, ul. Stalina 153/6, Jan  
Maciejko, Wrocław, ul. M alarska 
27, Jan  Pasiersld, Wrocław, ul. Łu- 
kasiewicza 10/7, Adam Hartm an, 
W ałbrzych, ul. Olimpijska la/8, 
Czesław Górecki, W rocław — W i­
dawa, Emil Kantor, W rocław, ul. 
Poniatowskiego 6/18, Ludwik Wol­
ski, Wrocław, ul. Benedykta Folla- 
ka 147/44, Andrzej Blaszczanln, 
Strzelin, ul. Hanki Sawickiej 2, No­
wicka, Wrocław, ul. P iotra Skargi 
(uczennica Ii-go Ogólnokształcą­
cego Liceum).

Rozdanie nagród połączone z 
Wieczorem Artystycznym odbędzie 
się w dniu 10 m aja br. o godz. 
18,00 w salach Domu K ultury ORZĘ  
przy ul. Mazowieckiej 17,



W  gminie Sobota nie ma już analfabetów)!

Ten radosny meldunek
złożył kieroiunik szkoły iu dniu 1 Maja - -

Tego dnia Bronisław Kietrys 
—  absolwent kursu 
do późnej nocy kaligrafował 
pierw szy list do syna
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IEROWNIK szkoły w Dłużcu powitał tegoroczne Święto 1-Ma- 
jowe radosnym  m eldunkiem . Na uroczystej akadem ii ośw iad­

czył:   Na terenie gminy Sobota zlikwidowaliśmy całkowicie analfa­
betyzm!

W pierwszych rzędach uczestników  akadem ii siedzą w łaśnie byli 
analfabeci. Jest ich razem 52 — chłopi i chłopki, ludzie w pełni 
sił obok już praw ie staruszków. Jedni i drudzy ze wzruszeniem bio­
rą  do rąk  świadectwa.

W YGŁASZAJĄC przemówienie, 
nauczyciel spogląda na wzru 

szone tw arze swoich uczniów. Roz 
radow anym  uśm iechem  odpowia­
da m u B ronisław  Kietrys. Tom a­
szek nie może się oprzeć ochocie, 
ażeby w łaśnie jem u powiedzieć 
dużo serdecznych słów. Chciałby 
wszystkim na tej uroczystości opo­
wiedzieć o zapale, o obowiązkowo­
ści, o ofiarnej pracy nad  sobą Bro 
nisław a K ietrysa.

— Teraz dopiero jestem  czło­
wiekiem — mówi K ietrys — i Pol 
sce Ludowej dziękuję z serca za 
wszystko, za to, że um iem  czytać 
i pisać, że syna m am  w szkole ofi­
cerskiej, że w spółdzielni p roduk­
cyjnej mogę żyć i pracować, nie 
lękając się ju tra .

Upiory Targowicy 
w emigracyjnym  
bagnie

S E N  o władzy" majaczy się 
nadal skłóconym ze tobą 

„wodzom“ tzw. polskiej emigracji.
Wychodzący w Kanadzie „Związ­

kowiec“ zamieścił niedawno arty ­
kuł, w którym  skwapliwie zachwa­
la „atlantydom" polskie „mięso ar­
matnie". Pismo proponuje mianowi 
cie utworzenie oddziałów wojsko­
wych, złożonych z polskich emigran 
tów i włączenie tych oddziałów w 
skład tzw. armii atlantyckiej. Na  
czele tych oddziałów, które miałyby 
walczyć ram ii przy ramieniu z od 
radzającym się w Niemczech za­
chodnich hitlerowskim W ehrmach­
tem „Związkowiec" proponuje po­
stawić barona von Andersa.

Reklama Andersa nie spodobała 
s ę jednak kilku innym  „emigracyj 
nym generałom". W ysłali owi do 
„najwyższego czynnika" emigracyj­
nej kliki, do niejakiego Augusta  
Zaleskiego, delegacje z Borem-Ko- 
morowskim na czele. Delegacja zło­
żyła „energiczny protest" przeciw­
ko ewentualnej nominacji Andersa 
na „naczelnego wodza" j oświadczy 
la, że „emigracyjni generałowie" 
nie podporządkują się jego komen­
dzie.

Nie wiadomo co „najwyższy czyn 
nik“ zamierza zrobić z tym. fa n ­
tem. Wiadomo natomiast, że w jed­
nej ze swoich „mów tronowych" u- 
zależnił on oddanie do dyspozycji 
imperialistów „swoich żołnierzy", 
od uznania przez nich „prawdziwej 
Polski".

Pod „prawdziwą Polską“ rozu­
mie Imci Pan A ugust Zaleski, oczy 
wiście, Polskę obszarników i kapita 
listów, Polskę w yzysku mas pracu­
jących, głodu, nędzy i bezrobocia.

W LATACH „PAŃSKIEJ" 
PO LSKI

W SPOM INAJĄC niezbyt odle­
głą jeszcze przeszłość, żona 

K ietrysa kręci głową — Zmienił 
się mój mąż, a jakże — zmienił 
się na lepsze. Czasami nie chce się 
wierzyć, że to tak  będzie na  za­
wsze. Dawniej — bywało — roz­
rywki szukał w  wódce, w daw ał się 
w nieodpowiednie towarzystwo, tra  
cił czas i pieniądze. Przewodniczą­
ca Grom adzkiej Kom isji do W alki 
z Analfabetyzm em , Jakubow ska, 
też przypom ina sobie, jak  trudno 
było go namówić do uczęszczania 
na kurs. A teraz K ietrys siedzi 
wieczorami w domu, czyta uw aż­
nie gazety i książki, a wszystko, 
co wyczyta, zaraz do gromadzkich 
6praw przykłada, porównuje, m e­
dytuje, co zmienić, co naprawić. 
Co dzień się uczy.

Dzieciństwo K ietrys m iał cięż­
kie. Nie m iał czasu i możności u- 
czyć się ani wtedy, kiedy był 
dzieckiem, ani w latach „pańskiej" 
Polski.

— T aki był nie tylko mój los, 
ale wszystkiej biedoty w naszycn 
stronach w powiecie oszmiańskim 
— wspomina Kietrys. — Tak to 
już było w tych czasach, trzym ali 
prostego człowieka w ciemnocie 1 
nędzy.

JA K  KIETRYS ZDŁAWIŁ 
W SOBIE SOBKA

K AŻDY człowiek m a swoje m a­
rzenia. Dzieckiem jeszcze bę­

dąc, K ietrys m arzył o posiadaniu 
własnego konia, dorodnego, m oc­

nego. W Polsce Ludowej dorobił 
się K ietrys klaczy zarodowej oraz 
źrebięcia. Klacz nazywa pieszczo­
tliwie Rutą. Źrebię niedawno przy 
szło na św iat i nie posiada jeszcze 
imienia. K ietrys nazywa więc źre­
baka tymczasowo „Małym".

Mały bryka wesoło obok swojej 
mamy, poważnej klaczy, a K ietrys 
opowiada nam  następu jącą  h i­
storię.

— Spółdzielnia produkcyjna dru 
giego typu w  naszej gromadzie 
istnieje już od jesieni zeszłego ro ­
ku. Ale ponieważ nie mieliśmy za 
budowań, postanowiliśm y konie do 
wspólnej sta jn i zaprowadzić dopie 
ro na  wiosnę. Teraz widzę, że źle 
obmyśleliśmy i nigdy bym już za 
taką uchw ałą nie podniósł ręki. 
Chcecie należeć do spółdzielni, daj 
cie wkład, a spółdzielnię od razu 
mocno na nogi postawicie. Zresztą 
spółdzielnia spłaca inw entarz swo­
im członkom według szacunku, 
sprawiedliwie.

Ale znaleźli się tacy, co chcieli 
przechytrzyć spółdzielnię.

Pierwszy sprzedał swojego ko­
nia Ja n  Górak, za nim  poszli: U r­
banowicz M ieczysław i Bogusław. 
Dobre konie sprzedali, a kupili 
byle co — na udział i takie dobre.

W spółdzielni robić będą tra k ­
tory — mówią. Mnie w tedy coś 
tknęło. Dlaczego ja m am  być lep­
szy od nich — myślę sobie — za­
mienię swoją klacz na inną, jeszcze 
mi z jak i tysiączek żywej gotówki 
wleci do kieszeni.

A kiedym  się tak  mocował ze 
sobą, kierow nik na kursie opowia­
dał, jak  przodujący chłopi zak ła­
dają spółdzielnie produkcyjne w 
Polsce. Myślę — dobre trak to ry  
swoją drogą, ale co spółdzielni 
przyjdzie ze zdychających koni?

I K ietrys swojej klaczy nie 
sprzedał. Zdław ił w  sobie sobka. 
Swoją agitacją i własnym , dobrym  
przykładem  przeciw staw ił się zgub 
nym  dążeniom  chw iejnych i nie 
wierzących w  przyszłość spółdziel­
ni niektórych jej słabszych człon­
ków. A teraz  staw ia im  tw ardo 
spraw ę — wnieście to do spółdziel 
ni, co jej winniście.

I  niektórzy, jak  Bogusław, od­
kupili z powrotem, co nieopatrznie 
sprzedali, ażeby mieć takie czyste 
sumienie, jak  K ietrys. W stajn i 
spółdzielczej znajdu ją  się dobre, 
gospodarskie konie.

CIESZĘ SIĘ, 2E  MOGĘ 
NAPISAĆ LIST m,

P \  O późnej nocy K ietrys — oj- 
ciec ka lig rafu je  list do K ietry ­

sa syna, wychowanka Szkoły Pod­
chorążych — „Cieszę się, że mogę 
do ciebie w łasną ręką  napisać już 
list. Nasza spółdzielnia pierw sza w 
powiecie lwóweckim  skończyła na 
cześć 1-M aja akcję siewną 18 
kw ietnia. A ty, synu, ucz się do­
brze pilnować tego, co my w  Pol­
sce budujem y. J a  za dobrą naukę 
otrzym ałem  dyplom, a i ty  się s ta ­
raj".

K ietrys — syn, przyszły oficer 
ludowego W ojska Polskiego, głę­
boko do serca weźmie sobie radę 
ojca. Będzie prym usem  w szkole 
oficerskiej.

JA N  DĘBJKK

Centrala
T e k s ty ln a
dostarczyła
k re to n y  
i je d w abie
uu 90 w zorach

Dalekopisem z Łodzi.

CENTRALA Tekstylna dostar­
czyła ostatnio na rynek dużą 

ilość jedwabi i kretonów.
Z jedwabi mamy do wyboru oko­

ło dziewięćdziesięciu wzorów. W 
sprzedaży znajdują  się także jedwa 
bie węgierskie. Więcej niż połowę 
kretonów stanowią tkaniny barwne 
o wzorach zaprojektowanych przez 
Biuro Nadzoru Estetyki Produkcji. 
Dużo też ukazało się w sklepach 
m ateriałów we wzorzyste kraty, 
produkowanych ze sztucznego włók­
na.

Poza tym Centrala Tekstylna za 
powiedziała dostarczenie węgier­
skich jedwabi bieliźnianych w kolo 
rach pastelowych, (f)

Unimersytet setek tysięcy

Wspaniały rozwój 
Wszechnicy Radiowej

W SZECHNICA Radiowa powstała we w rześniu 1948 r. 1 pom yślana
była jako uczelnia ideologiczna, dokształcająca przede wszyst­

kim nauczycieli. Do egzaminów zorganizowanych po trzech m iesią­
cach zgłosiło się około tysiąca osób. A le już w  roku następnym  zmie­
nił się ch arak te r uczelni i ogromnie wzrósł zasięg je j oddziaływa-

Do W szechnicy Radiowej zaczę 
li zgłaszać się robotnicy, chłopi, 
pracownicy umysłowi, młodzież. 
Wszechnica Radiowa stała się uczel 
nią ideologiczną dla szerokich mas. 

W roku szkolnym 1949/50 liczba 
zarejestrow anych słuchaczy wynio 
sła 120.000 osób, a w  tym  około 
29.000 robotników i  ponad 5000 
chłopów.

Rozwój Wszechnicy Radiowej 
jest odbiciem procesów przebiega­
jących w  świadomości społecznej, 
coraz wyraźniej kształtującej się 
pod wpływem  przem ian ustro jo­
wych i gospodarczych w Polsce 
Ludowej. W szechnica Radiowa 
jest uczelnią ideologiczną, św iade­
ctwo jej ukończenia nie daje bez­
pośrednich, praktycznych korzyści, 
jednak liczba słuchaczy przystę­
pujących do egzaminów rośnie n ie­
ustannie szczególnie w śród robot­
ników i chłopów.

W roku szkolnym 1949/50 — aby 
sprostać potrzebom trzeba było 
przekształcić W szechnicę Radiową 
w uczelnię dw uletnią i wydzielić 
trzy kursy: wstępny, I i II, obej­
m ujące naukę o Polsce współczes­
nej, rozwój społeczeństwa ludzkie­
go, historię Polski i h istorię  ruchu

robotniczego, podstawy ekonomii, 
naukę m aterializm u dialektycznego 
i historycznego i inne.

W roku szkolnym 1950/51 licz­
ba słuchaczy wynosi już 232.000, 
w tym 33.000 na  kursie w stęp­
nym. W śród słuchaczy jest w  ro­
ku bieżącym około 70.000 robot­
ników, około 20.000 chłopów t 
przeszło 73.000 uczącej się mło­
dzieży.
Wszechnica Radiowa posługuj# 

się dwoma środkam i w  swej pracy
— głośnikiem  radiow ym  i  skryp­
tam i wykładów. Audycje radiowe, 
nadaw ane o stałych porach dnia, 
działają  przede wszystkim  m obili­
zująco, pomocą w nauce są skry­
pty. N akład ich w roku  ubiegłym  
wyniósł 150.000 egzemplarzy. T aką 
samo ilość wydano już w roku bie 
żącym i — wobec zwiększonego 
zapotrzebowania — drukuje  się 
dalszy nakład.

Kiedy usłyszymy w  głośniku do­
brze znany sygnał — pam iętajm y
— to sygnał do nauki dw ustu trzy ­
dziestu tysięcy ludzi, to hasło czło 
w ieka pracy w Polsce Ludowej: 
Uczyć się! Kształcić się! Świado­
mie budować socjalizm i pokój!

Stanisław  Grzeleckl

GEORGES DERYELLE

»CUDA NAD URNĄ«
przygotomuje Queuille iue Francji

Rząd wypełnił ro zk a z 
Truman może być zadowolony
— pisze „Liberation4

Paryż, w m aju KORESPONDENCJA WŁASNA API

Q UEUILLE ma niewdzięczne zadanie. Musi on bronić spraw y w y­
borów najm niej uczciwych w naszej historii" — tym i słowami 

półoficjalny organ francuskiego m inisterstw a spraw  zagranicznych, 
„Le Monde", określił p ro jek t ordynacji wyborczej, który rząd prag­
nie narzucić Francji.

J u b i l e u s z  3Q-!ecia p r a c y  s c e n ic z n e j

Feliksa Dobrowolskiego
artysty w roc ław sk ich  t e a tr ó w  

d ram atycznych

F E L IK S  DOBROW OLSKI 
w sztuce G. Zapolskiej „Panna 

Maliczev:ska.

DN IA  13 bm. po przedstawie­
niu „W ójta A n n yu odbędzie 

się w Teatrze Polskim jubileusz 
90-lecia pracy scenicznej artysty

dramatycznego Feliksa Dobrowol­
skiego.

Genrem Feliksa Dobrowolskiego 
są charakterystyczne role epizo­
dyczne, rodzaj bardzo ceniony za­
granicą. U nas wciąż jeszcze nie­
słusznie traktow any po macosze­
mu przez recenzentów i niedocenia 
ny przez publiczność, która nie 7da 
je sobie sprawy jak  trudno w nie 
dużej roli stworzyć ciekawą postał 
i ja k  ważnym  czynnikiem są epizo 
dyczne role w całości przedstawie­
nia.

Feliksa Dobrowolskiego widzielis 
my na naszych scenach bardzo czę 
sto, niejednokrotnie szczerze uba­
wiły nas charakterystyczne posta­
cie przez niego stworzone. Pamięta 
m y go jeszcze w 19Ą6 r. jako ka• 
p.talnego sekwestratora w  „Pannie 
M aliczewskiej“, przezabawnego 

Bobczyńskiego w „Rewizorze“ Go­
gola, wiele razy od tego czasu oglą 
daliśmy go w rolach charaktery­
stycznych służących, zaśmiewaliś­
my się z jego „Zahukanego urzęd­
nika1' w „Pani Prezesowej 
of.cera w „Słomkowym Kapelu­
szu".

Jubilat nasz od najmłodszych 
lat porał się sceną. Jeszcze w 
szkole realnej występował w ama­
torskich przedstawieniach urządza 
nych przez patriotyczną młodzież

na rzecz pomocy dla więźniów polu 
tycznych. W  r. 1915 zesłany przez 
władze carskie w  głąb Rosji, orga» 
nizuje robotnicze tea try  ochotni• 
cze polskie, rosyjskie i białoruskie.

Po powrocie do Polski wstąpił 
do studia dramatycznego Stanisław 
w y W ysockiej, w k tórym  pełnił za 
razem funkc ję  administratorom 
Ukończywszy studia, zadebiutował 
w r. 1922 w M iejskim  Teatrze w 
Toruniu jajko Geront w „Lekarzu 
mimo woli“ Moliera w reżyserii 
Mieczysława Szpakoimcza.

Od te j pory nie było sztuk i to 
Teatrze Toruńskim  w której by Do 
browolski nie brał udziału. N 4 
zżólkłych afiszach, których garst­
ka ocalała Feliksowi Dobrowolskie 
mu z zawieruchy wojennej widzu  
my jego nazwisko w niezwykle rot 
piętym  wachlarzu rodzaju sztuk  od 
klasycznych dramatów Calderona, 
przez psychologiczne sztuk i Ibse­
na, do współczesnych sztuk  oby cza> 
jowych, komedii, a nawet wodewi­
lów.

W  okresie tym  odbywał wraz 2 
teatrem  toruńskim, w  charakterze 
aktora i organizatora, objazdy po 
miejscowościach leżących nad gra - 
nicą niemiecką. Objazdy te, mają- 
ce na celu repolonizację m ieszkań­
ców przygranicza, na skutek szowi 
nistycznego nastawienia ludności 
niemieckiej, inspirowanej przez fa ­
szystów niemieckich, odbywały się 
w bardzo trudnych warunkach. Ni« 
jednokrotnie organizator polskich 
widowisk narażony był na wielkie 
nieprzyjemności, a. nawet na napa­
dy ze strony niemieckich fa szy ­
stów.

Dalsza droga artystyczna Dobro­
wolskiego prowadziła- przez Teatry  
w Warszawie), Katów.cach, Wiktie. 
Niejednokrotnie biorąc udział w 
objazdach, cierpiał wraz ze swymi

F E L IK S  DO BROW O LSKI 
w roli oficera w komedii ,Słomkowy kapelusz"..

kolegami prawdziwą biedę, jaka  
była często udz.ałem artystów  tea­
trów objazdowych w Polsce przed- 
wrześniowej.

Okres okupacji spędził Dobrowo' 
ski jako robotnik leśny. Po wojnie 
zaangażował się do łódzkiego Tea­
tru Miejskiego, brał udział w spek 
taklach E strady Poetyck ej, był se­
kretarzem  Studia Teatralnego, a 
nast(,m ie pracował v j  Teatrze Woj 
ska Polskiego jako aktor i sekre­
tarz teatru. W  r. 1946 przybył do 
Wrocławia, gazie pozyskał sobie

sympatię publiczności i kolegów. 
M.arą jego popularności wśród ze­
społu naszego teatru jes t fa k t, że 
w teatrze n ik t inaczej do Feliksa 
Dobrowolskiego się nie zwraca jak  
tylko przez „Papcio".

Niechże więc „kochanemu Pap­
ciowi", rzetelnemu artyśc e i zacne 
mu człowiekowi, w dniu Jego jubi■ 
'euszu, towarzyszą nosze najser­
deczniejsze myśli i życzenia dal­
szej owocnej pracy na polskiej 
scen.e.

W OJCIECH D£IEDU.£ZVCKT

Cyniczne to wyznanie mówi sa­
mo za siebie. P ro jek t nowej ordy­
nacji wyborczej przew iduje głoso­
wanie większościowe w jednej tu ­
rze z możliwością zaw ierania koa­
licji wyborczych. Oznacza to, że 
partia  lub lista  koalicyjna osią­
gająca 50 p ro c ., głosów zdobywa 
wszystkie m andaty, a lista  grupu­
jąca 49 proc. głosów — żadnego 
m andatu.

KOALICYJNY „PODZIAŁ"
M IĘDZY Ustami koalicyjnym i 

rozdział m andatów  przepro­
wadza się według zasady propor­
cjonalnej, jednakże dla uzyskania 
przynajm niej jednego m andatu  u - 
grupowanie w ystępujące w ram ach 
koalicji m usi otrzym ać co najm niej 
5 proc. głosów.

W ten  sposób p a rtia  osiągająca 
5 proc. głosów ma w ram ach zwy­
cięskiej koalicji zapewniony jeden 
m andat, ale lista  zdobywająca 49 
proc. głosów nie otrzym uje ani jed­
nego m iejsca w parlam encie!

Prawicowy socjalista, Ram a- 
dier, za którego rządów kom uni­
ści zostali wykluczeni z rządu, 
oświadczył otwarcie, że jeśli na 
podstawie nowej ordynacji zwię­
kszy się liczba deputow anych ga- 
ullistowskich w parlam encie, n a ­
stąpi to ze s tra tą  P artii Kom u­
nistycznej. Jak  widać, R am adier 
w raz z innym i przywódcam i 
SFIO zam ierza odegrać analogi­
czną rolę we Francji jak  „to­
warzysze „w niem ieckiej socjal­
dem okracji, których zdrada u - 
możliwiła H itlerow i dojście do 
władzy.
„SZCZEROŚĆ" DE GAULLE‘A

W  TYM sam ym  czasie de G aul- 
le, przem aw iając do bandy 

w yrostków  w Lasku Bulońskim, 
wyznaczył swym zwolennikom 
„spotkanie w Pałacu  Elizejskim", 
siedzibie prezydenta Republiki. Ta 
niecodzienna szczerość generała 
została poprzedzona pogłoskami o 
możliwości zaproszenia de Gaulle‘a 
do W aszyngtonu,

Według wiadomości prasowych, 
kandydatura  de G aulle‘a na szefa 
rządu francuskiego m iała być przed 
m iotem  dyskretnych rad  Trum ana 
podczas pewnych w izyt oficjalnych 
osobistości francuskich w  Stanach 
Zjednoczonych. Trum an miał wy­
razić zaniepokojenie z powodu n ie­
pewnej sytuacji rządowej we F ran ­
cji, zapytując, czy n ie byłoby wska 
zane powołanie „człowieka silnej 
ręki". Nie mogąc wybaczyć takiego 
niedoceniania jego w łasnej „pra­
cy", Queuille podpisał w krótce po­
tem  osławiony dekret, godzący W 
ruch pokojowy.

W arto również przypomnieć 
głos dziennika „Liberation", k tó ­
ry w następujący sposób ocenił 
pośpiech rządu, w spraw ie zm ia­
ny ordynacji wyborczej i wyzna­
czenia daty przyszłych wyborów: 
„Rozkaz był kategoryczny. Biały 
Dom dał do zrozumienia, że u- 
trzym uje swe żądania: oszustwo 
wyborcze i przyspieszone wybo­
ry. Rząd mógł tylko wypełnić 
rozkaz. Trum an i M arshall mo­
cą być *a.^owoien.i".



Parowozy
szczecińskie
jeździły miesiąc
na zaoszczędzonym  
węglu

Od koresp. ze Szczecina.
P IERW SZE miejsce w oszczęd­

nym zużyciu paliwa zajęła szcze 
cińska dyrekcja kolei państwo­
wych, zaoszczędzając w okresie od 
m arca ub. roku do m arca 1951 ro­
ku ponad 24 tysiące ton węgla.

W akcji kompleksowego oszczę­
dzania wyróżnił się szczególnie ma­
szynista W incenty Janczyk z paro­
wozowni Szczecin Główny, który re 
alizując długofalowe zobowiązanie, 
zaoszczędził 807 ton węgla, spala­
jąc 68 procent drobnego sortym en­
tu.

M aszynista Zygmunt Kolbowski 
z parowozowni Szczecinek zaoszczę 
dził n a  parowozie Ty 37-5 700 ton 
węgla, Pieczonka ze S targardu  898 
tony, a m aszynista Jan  Kocot, ze- 
tempowiec z Białogardu, 520 ton.

W oszczędnym zużyciu paliwa 
pierwsze miejsce w DOKP Szcze­
cin zajęła parowozownia S targard  
k tóra  obniżyła zużycie węgla o 23 
procent. Kompleksowe współzawod 
nictwo, w którym  brało udział 90 
procent załogi parowozowni szcze­
cińskiej dyrekcji kolei państwowych 
dało w rezultacie oszczędność ta ­
kiej ilości węgla, że przez cały 
miesiąc parowozy szczecińskiej dy­
rekcji mogły jeździć „za darmo" na 
zaoszczędzanym węglu.

»Słow 0«
pomogło...

SAMI OCZYŚCILI
Przed kilkunastu dniami napisa 

liśmy, iż mieszkańcy Biskupina nie 
mogą dostać się do wzorcowego 
sklepu mięsnego przy ul. Olszew­
skiego 79, ze względu na  brak cho 
dnika i częste błoto. W odpowiedzi 
na  notatkę, pracownicy detalu Za­
rządu Przemysłu Mięsnego, w ra- 
ftiach zobowiązania 1-Majowego 
postanowili przewieźć i rozplanto­
wać w tym miejscu 10 ton żu­
żlu. Zobowiązanie zostało już wy­
konane.

POPRAW I SIĘ
Dyrekcja W rocławskich Zakła­

dów Gastronomicznych po spraw ­
dzeniu słuszności zarzutów wysu­
niętych w notatce pt. „Na zapas" 
w stosunku do kelnerki n r 147 — 
ukarała  ją  naganą. Kelnerka przy 
rzekła zmienić swoje zachowanie 
w stosunku do klientów.
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DZIS ZWIEDZAMY
Szklarkę i „Wysoki Kamień"

Uwaga turyści!
Nie w chodźcie na oślizgłe g łazy
UWAGA Czytelnicy! Rozpoczynamy nową wycieczkę. Wypoczęci i 

weseli wsiadamy w pociąg 1 Jedzicmy do Szklarskiej Poręby.
Ze stacji, przez górskie, zielone drogi dotrzemy do uroczej Szklar- 
ki, aby otrzeźwić się prawdziwą, źródlaną wodą. A więc jesteśmy 
w Szklarskiej Porębie.™

Korespondenci 
Słowa“

donoszą:
$  O Ł A W A

W  O ła w ie  ls - tn le je  S z k o ła  Z a w o d o w a , 
p r z y  k t ó r e j  z  p o c z ą tk ie m  b ie ż ą c e g o  
r o k u  s z k o ln e g o  z a ło ż o n o  i n t e r n a t  d la  

m fo d z le ż y  z a m ie js c o  
w e j .  P r z y z n a n y  b u ­
d y n e k ,  n i e  n a d a w a ł  
6ię  j e d n a k  z u p e łn ie  
n a  i n t e r n a t .  D z ię k i  
s ta r a n io m  1 p o m o c y  
M ie j s k ie j  R a d y  N a ­
ro d o w e j ,  K o m i te tu  
P o w ia to w e g o  P Z P R  
o r a z  d y r e k c j i  D O S Z , 
b u d y n e k  z o s ta ł  c z ę ­
ś c io w o  o d r e m o n t o ­
w a n y .

M ło d z ie ż  n a r z e k a ła  j e d n a k  w  d a l ­
s z y m  c ią g u  n a  b r a k  u m y w a ln i  1 ł a z ie ­
n e k .  P o d c z a s  j e d n e g o  z  z e b r a ń  p o s ta ­
n o w io n o  w ła s n y m ,  g o s p o d a rc z y m  s p o ­
s o b e m  p r z y s t ą p ić  d o  u z u p e łn i a n ia  b r a ­
k u j ą c y c h  u r z ą d z e ń ,  w  r a m a c h  z o b o ­
w ią z a ń  1 -M a jo w y c h .

W s z y s tk ie  p r a c e  w y k o n a n e  z o s ta n ą  
p o z a  g o d z in a m i  l e k c y jn y m i .

K o r e s p .  t e r e n .  S t a n i s ła w  W y w ló rs k i
$  J A W O R Z Y N A  Ś L Ą S K A

O ś r o d e k  P r z e m y s łu  D r z e w n e g o  w  
J a w o r z y n ie  Ś lą s k ie j  p r z y j ą ł  w  s ty c z n iu  
b r .  d o  w y k o n a n ia  k i l k a s e t  s k r z y ń  s p e ­

c ja ln y c h ,  d o  k t ó ­
r y c h  t r z e b a  b y ło  
z a m ó w ić  m e ta lo ­
w e  c z ę ś c i .  C z ę śc i 
t e  z o s ta ły  z a m ó ­
w io n e  w  W a rs z ta  
t a c h  M e c h a n ic z ­
n y c h  w  N ie m c z y  
1 m ia ły  b y ć  w y ­
k o n a n e  d o  k o ń c a  
lu te g o .  P o m im o  
k i lk a k r o tn y c h  p o  
n a g le ń  z a ró w n o  
z e  s t r o n y  D y r e k ­

c j i  P r z e m y s łu  
M ie js c o w e g o ,  j a k  
1 O ś r o d k a  P r z e ­
m y s łu  D r z e w n e ­

go , N ie m c z a  z a m ó w ie n ia  n i e  w y k o n a ła ,  
n a r a ż a ją c  O ś r o d e k  n a  n i e w y k o n a n ie  
p la n u .

Z a p y tu je m y  W a rs z ta ty  M e c h a n ic z n e  
w  N ie m c z y ,  k i e d y  w r e s z c ie  w y k o n a ją  
p r z y j ę t e  z a m ó w ie n ie .

K o re sp . te r e n o w y  O sto ja

Uprzejmy pies ratowniczy

dzenie tych rejonów  zawsze z 
przewodnikam i FWP. Chodzi tylko 
o tO, aby słuchać ich rad, gdy2 
początkujący tu rysta  nie Orientuje 
się w tym, że np. na wodospadzie 
Szklarki łatw o o wypadek. (Bed)

Zbigniew Grotowski

W Y JA Z D  M A W IE Ś

— Czy wolno ilużyć?

■VTAJWIECEJ schronisk gótskich 
1 ’ znajduje się W rejonie Szklar­
skiej Poręby. W ystarczy przejść ple 
szo niecałe 4 km  z Górnej Szklar­
skiej Poręby nad Wodospad Szklar 
ki, t. zw. Kochanówkę, już jesteś­
m y w  przelotnym  schronisku dla 
„krótkom etrażow ych" wycieczek z 
tego rejonu.

ZACHOWAC ŚRODKI 
OSTROŻNOSCI

W ODOSPAD Szklarki jest b a r­
dzo popularny w śród wczaso­

wiczów.
Z akątek ten  istotnie zasługuje 

na zwiedzenie, ale trzeba zacho­
wać środki ostrożności.

Turyści, oglądający wodospad, 
wchodzą często na oślizgłe głazy, 
chcąc z bliska przyjrzeć się kaska­
dzie spływ ającej ze znacznej w y­
sokości.

Je s t to krok  ryzykowny, toteż w 
pobliżu ustawiono barierę, poza 
k tórą  n ik t nie powinien wycho­
dzić. Umieszczono także tablice z 
napisam i ostrzegawczymi.

Są niestety osoby, które na 
ostrzeżenie nie zw racają uwagi. 
Były ju i  z tego powodu nieszczę 
śliwę w ypadki. Dlatego pow ta­
rzam y: nie wchodzić na  głazy 
poza barierkę!
Po zwiedzeniu wodospadu tu ry ­

sta  k ieru je  się do schroniska.
K uchni gorącej nie prow adzi się 

tu ta j ze względu na bliskość 
Szklarskiej Poręby. Nie ma tu  w 
zasadzie noclegów, chyba, że zła 
pogoda kogoś tu  zatrzym a.

1058 M NAD POZIOMEM MORZA

NA STOKU Gór Izerskich w  od­
ległości 3 godzin pieszej w ę­

drów ki ze Szklarskiej Poręby le­
ży schronisko „Wysoki Kamień" 
(1.058 m nad poziomem morza). 
Jest ono jednym  z najlepszych 
punktów  widokowych na rejon Je  
leniej Góry. D aje możność (oczy­
wiście w  czasie pogody) oglądania 
tak  kotliny jeleniogórskiej, jak  i 
Św ieradowa Zdroju.

Dawniej stała  tam  wieża w ido­
kowa, k tó rą  usunięto, gdyż grozi­
ła zaw aleniem  się. „Wysoki K a­
m ień" odwiedzają liczni wczaso­
wicze ze Szklarskiej Poręby, uda­
jący się na  „krótkom etrażow ą" 
wycieczkę. W sam ym  schronisku 
nie ma kuchni z gorącymi posił­
kam i również ze względu na b lis­
kość Szklarskiej Poręby. W kios­
ku m ożna nabyć różnego rodzaju 
pam iątki.

Wczasowicze udają  się na zwie-

Z Gdyni
popłyniemy
statkiem
do Ustki
y  DNIEM 1 m aja Żegluga Przy- 

brzeżna w G dańsku rozpoczę­
ła sezon żeglugowy. Uruchomiono 
kom unikację między Gdańskiem  i 
Gdynią oraz linie na trasie: Gdy­
nia — Hel, G dańsk — Sopot — 
Hel, Gdynia — Sopot — Gdańsk, 
Gdynia — Jastarn ia , U stka — Dar 
łowo i Gdynia — Ustka.

W tym  roku w  porozumieniu z 
Funduszem  Wczasów Pracow ni­
czych, Polskim  Towarzystwem  Tu 
rystyczno-K rajoznaw czym  i „Or­

bisem" organizowane będą ponadto 
7-dniowe wczasy na morzu. Wcza­
sowicze spędzą urlopy na S/S 
„Panna W odna" i S/S „B arbara".

Żegluga Przybrzeżna przew idu­
je, że w br. przewiezie ponad 2 
miliony osób.

w\UD
W  D N IA C H  O Ś W IA T Y , K S IĄ Ż ­

K I  I  P R A S Y  p r z y p o m n i jm y  s o b ie  
j a k  to  n ie g d y ś  r o z p o w s z e c h n ia n o  
s ło w o  p is a n e .  N o , p o w ie d z m y  k i l ­
k a s e t  l a t  p r z e d  n a s z ą  e rą .

P o c z ą tk i  p i ś m ie n n ic tw a  s ię g a ją  
c z a s ó w  f a r a o n ó w  e g ip s k ic h .  Z a  
m a t e r i a ł  p i ś m ie n n y  u ż y w a n o  w ó w ­
c z a s  z w o je  p a p ir u s o w e .  Ł o d y g ę  
p a p i r u s u  ( ro ś l in a  C y p e r u s  p a p y -  
ru s )  p o k r a j a n ą  n a  c ie n k ie  p a s y  u -  
k ł a d a n o  n a  p o k r y t e j  k l e j e m  d e s c e , 
n a  ty m  k ła d z io n o  w a r s tw ę  p a s k ó w  
p o p r z e c z n ie .  W s z y s tk o  g ła d z o n o  
p u m e k s e m  1 s u s z o n o .  T a k  p o w s ta  
w a ł  m a t e r i a ł  d łu g o ś c i  n a w e t  d o  40 
m e t r ó w ,  b a r d z o  t r w a ł y ,  k t ó r y  
p r z e t r w a ł  d o  n a s z y c h  c z a s ó w  w 
l ic z n y c h  z w o ja c h .

P a p y r u s y  w  w ię k s z e j  i lo ś c i  z a ­
c h o w a ły  s ię  j e d y n ie  w  s u c h y c h  
p ia s k a c h  ś ro d k o w e g o  i  g ó rn e g o  
E g ip tu ,  c h o c ia ż  m ia ły  o n e  z a s to ­
s o w a n ie  n a  c a ły m  t e r e n i e  ś w ia ta  
s ta r o ż y tn e g o ,  a c z ę ś c io w o  p r z e s z ły  
n a w e t  d o  ś r e d n io w ie c z a ,  m im o  
s ta n o w c z e j  p r z e w a g i  p e rg a m in u .  
O p ró c z  p a p ir u s ó w  p o c h o d z ą c y c h  z 
E g ip tu  z n a m y  je s z c z e  z w ę g lo n e  
z w o je  z H e r k u la n u m ,  k t ó r e  p r z e ­
c h o w a ły  s ię  w  w a r u n k a c h  z u p e ł ­
n ie  w y ją tk o w y c h  p o d  w a r s tw ą  la ­
w y  z W e z u w ju s z a .  W  1932 r .  o d ­
k r y to  p a p i r u s y  p o c h o d z ą c e  z  a r ­
c h iw u m  w o js k o w e g o  R z y m ia n  z 
D u r a  E u r o p e s  n a d  E u f r a t e m .

N a u k a  z w a n a  p a p y r o lo g ią  z a j ­
m u je  s ię  b a d a n ie m  n a js t a r s z y c h  
p a p ir u s ó w  e g ip s k ic h  ( te k s ty  k o p -  
t y j s k ie ,  p e r s k ie ,  a r a m e js k i e ,  g r e c ­
k ie ,  ła c iń s k ie ,  a r a b s k i e  i  in n e ) .

J A N E K  W olski przyszedł do I 
mnie nieco zakłopotany.

— Wiesz, przenoszą m n it na 
wieś...

— Cieszysz się?
Twarz Wolskiego przyoblekła się 

Wyrazem zadumy.
— Hm.... jadę, jak  w nieznane.., 

N igdy jeszcze nie byłem na, zapa­
dłej wsi. Zawsze pracowałem tylko 
w wielkim mieście. No, ale trudno, 
dzieci wiejskie te i trzeba uczyć. 
Poza tym  pociąga mnie nowe śro­
dowisko. Jakoś sobie dam radę. 
Przed w yjazdem mam jeszcze wiele 
Sprawunków do załatwienia.

W yszliśm y razem na miasto.
— MuSiZę kupić kilka lamp na f­

towych. W  tych Oetrostowicach 
pewno ciemno, ja k  w tunelu. Boj{ 
się strasznie takich długich wie­
czorów na wsi.

Kupiliśm y kilka lamp nafto­
wych. Dostaliśmy nawet szki:łka.

W  domu Janek pokazywał mi 
swoje zapasy, które zgromadziI 
przed w yprawą na wreś.

— Tu mam radio. Detektor. Pry 
m ityw , ale co robić; Nakupiłem  tei 
stosy książek , żeby mieć co czytać.

— A te długie buty gumowe ?
— Wyobrażam  sobie jakie ta.m 

błoto. Będę tonął po kolana. Trze­
ba się więc jakoś ubrać.

— Ho, ho — jak  widzę nie za/po 
mniałeS o elementarzach.

— Na pewno będzie tam  chma­
ra analfabetów na tej zapadłej 
wsi. Zabieram też trochę starych 
czasopism z ubiegłego roku ._ Tam  
pewnie nigdy gazet nie uńdzieli.

Wolski miał też duże zapasy 
wszelakich konserw.

— W  takiej zapadłej wsi nicze­
go na pewno prócz ja jek i rtileka 
się nie dostanie. Piekarza pewnie 
nie ma, więc zrobiłem zapas sucha 
rów.

Zabrał też latarkę elektryczną.
—. Trzeba sobie poświecić, gdy 

po zachodzie będę wracał do domu.
Wolski uryjechał. N a pożegnanie 

mówił m i:
— Obawiam się, ie mój ekwipu­

nek jes t niedostateczny. Gdy m i 
czegoś zabraknie, to poślę chłopa­
ka do najbliższego miasteczka, o,by 
nadał list do ciebie.

Minęło kilka tygodni. N ad wie­
czorem w dniu mych imienin za- 
dżwięainł aparat telefoniczny.

— Halo — tu  urząd pocztows- 
telekomunikacyjny w Ostrnszowi- 
cach — proszę mówić z Wrocła­
wiem...

— Jak się masz —  wołał Jane\ 
Wolski — chciałem ci złożyć ży­
czenia imieninowe.

— Ach to ty  —  ucieszyłem się— 
jak  tam  urządziłeś się biedaku. 
Nudno co ?

— Gdzie tam, właśnie w świe­
tlicy, która mieści się obok urzędu 
gminnego skąd dzwonię — odby­
wa się zabawa. Mówię ci, co za 
program doskonały. Przjechał ze­
spół teatru robotniczego z Biela­
wa. Teraz tańczą. Jest orkiestra

z Wrocławia. Za­
bawa na całego!

— Posłać ci jakie książki?
— Po co? Tutejsza biblioteka 

gminna zaopatrzona, jest w naj­
nowsze wydawnictwa. Mam też co* 
dzennie  świeże gazety i czasopis 
ma.

— A jak tam detektor?
— Niepotrzebny, jak  i lampy 

naftowe  — i latarka elektryczna. 
Wyobraź sobie wieś jest zelektry­
fikowana, zraAio Jonizowana. W ie­
czorami chodzi się po ulicy wicj-

skiej, która jes t oświetlona. L a­
tark i nie trzeba.

— A  buty gumowe przydały ci 
się?

— Mogę ci posłać w prezencie,
bo nasza główna ulica w iejska ma 
ju ż chodnik.

— A konserw y?
— Odstąpiłem tu te jszej gospo­

dzie ludowej, która wydaje dosko­
nałe obiady. Przyjedź tu koniecz­
nie z odczytem czy wieczorem* 
Chłopi z naszej spółdzielni produk 
cyjnej przyjm ą cię bardzo serdecz­
nie.

Pojadę. Zobaczę ja k  wygląda na 
sza dolno - śląska „zapadła wieś14.

Bolesław Prus (232)W okulski także m iał po Nowym Roku batalię  z tą  spół­
ką, k tó rą  założył do handlu  z cesarstwem . Myślę, że je ­
szcze jedna sesja, a rozpędzi swoich wspólników na cztery 
wiatry. Cóż to za dziwni ludzie, choć wszystko inteligen­
cja: przemysłowcy, kupcy, szlachta, hrabiowie. On im 
stworzył spółkę, a oni uw ażają go za wroga tej spółki 
i sobie tylko przypisują zasługę. On im  daje  siedem pro­
cent za pół roku, a ci jeszcze się krzyw ią i chcieliby po- 
zniżać pensje pracownikom.

A ci kochani pracownicy, za k tórych u jada  się W okul­
ski... Co oni na niego wygadują, jak  nazyw ają go wy­
zyskiwaczem (N. B. w naszym  in teresie są najw iększe 
pensje 1 gratyfikacje), a jak  jedni pod drugim i kopią 
doły...

Ze sm utkiem  widzę, że od pewnego czasu, m iędzy n a ­
szymi ludźmi zaczynają kw itnąć nieznane przedtem  oby­
czaje: mało robić, głośno narzekać, ą po cichu snuć in ­
trygi i puszczać plotki. Ale co mi tam  do cudzych spraw...

A teraz z nadzwyczajną szybkością, dokończę opowia­
dania o tragedii, k tóra powinna była w strząsnąć każde 
szlachetne serce.

Już naw et zapom niałem  o szkaradnym  procesie pani 
Krzeszowskiej przeciw tej niewinnej, tej czystej, tej cud­
nej pani Staw skiej, kiedy, jakoś w końcu stycznia, spadły 
na nas dwa gromy: wieść o tym, że w W ietlance wybuchła 
dżuma i — awizacje z sądu do Wokulskiego i do mnie 
na jutro. Mnie nogi pocierpły i tak  mi to cierpnięcie szło 
od pięt do kolan, później do żołądka, celując oczywiście 
w stronę serca. Myślę: „dżuma albo paraliż?..." Ale że 
W okulski przyjął awizację bardzo obojętnie, więc i ja n a ­
brałem  otuchy.

Idę tedy wieczorem, wciąż pełen otuchy, do tych pań, 
już na nowe ich mieszkanie, gdy naraz słyszę na środku 
ulicy: brzęk, brzęk.... brzęk ,— brzęk... O rany  boskie, ależ 
to aresztantów  prowadzą?... Co za okropna wróżba...

Oj, jakież mnie sm utne myśli opanowały: „A jeżeli 
sąd nie uwierzy nam  (boć przecie omyłki są możliwe), 
i jeżeli tę najszlachetniejszą kobietę w trącą do więzienia, 
choćby na tydzień, choćby na jeden dzień — cóż wtedy?...

Ona tego nie przeżyje, ani ja... Gdybym  zaś przeżył, to 
chyba tylko — ażeby biedna Helunia m iała opiekę..."

— Taki Ja  muszę żyć. Ale jakie to będzie życie...
Wchodzę do tych dam... A, znowu cała aw antura! Pani 

Staw ska siedzi blada na stołeczku, a pani Misiewiczowa 
m a na głowie chustką zmoczoną w wodzie uśm ierzającej. 
Pachnie staruszka o dw a łokcie kam forą i mówi lam en­
tu jącym  głosem:

— O, szlachetny panie Rzecki, który n ie wstydzisz się 
nieszczęśliwych, zhańbionych kobiet... W yobraź sobie, co 
za nieszczęście: ju tro  spraw a Helenki... I tylko pomyśl: 
co będzie, jeżeli się sąd omyli i tę nieszczęśliwą kobietę 
skaże dó ro t aresztanckich?... Ale uspokój się Helciu, bądź 
odważna, może to Bóg odwróci... Chociaż tej nocy m ia­
łam  sen okropny...

(Ona m iała sen, ja  spotkałem  aresztantów... Nie obej­
dzie się bez katastrofy).

— Ale — mówię, — cóż znowu! Spraw a nasza jest jak 
złoto, wygram y ją. Zresztą, co tam  taka spraw a: gorsza 
historia z dżumą... — dodałem, ażeby zwrócić uwagę pani 
Misiewiczowej w innym  kierunku.

I piękniem  trafił... Gdyż jak  staruszka nie wrzaśnie...
— Dżuma?... tu... w  Warszawie?... A co Helenko, nie 

mówiłam?... Aaa... już zginęliśmy wszyscy... Bo to w cza­
sie dżumy każdy zam yka się w domu... jedzenie podają 
sobie na drągach... trupów  ściągają do dołów hakami...

„Ładny interes! Spóźnią się do sądu, jeżeli się już nie 
spóźniły, sąd wyda w yrok zaoczny i na tura ln ie  nie tylko 
skaże panią Stawską, ale jeszcze uzna ją  za zbiegłą, ro ­
ześle listy gończe... Tak zawsze z tym i babami..."

Nareszcie przyszły wszystkie cztery z W irśkim  (czy i ten 
pobożny człowiek chodził dziś do spowiedzi?), i — dwie­
ma dorożkam i pojechaliśm y na spraw ę: ja z panią S taw ­
ską i Helunią, a W irski z panią Misiewiczową i kuchar­
ką. Szkoda jeszcze, że nie wzięły ze sobą rondli, samo­
w ara i naftow ej kuchenki... Przed sądem  spotkaliśm y po­
wóz Wokulskiego, którym  przyjechał on i adwokat. Cze­
kali nas przy schodach tak  zabłoconych, jak gdyby prze­
szedł tędy batalion piechoty — i mieli m iny zupełnie 
spokojne. Założyłbym się naw et, że rozmawiali o czym 
innym, nie o pani Staw skiej.

— O, zacny panie W okulski, który  nie wstydzisz się 
biednych kobiet okrytych... — zaczęła pani Misiewiczowa.

Ale Stach podał jej rękę, adw okat pani Stawskiej, W ir­
ski wziął za rączkę Helunię, a ja asystowałem  M ariannie 
i tak  weszliśmy do b iura sędziego pokoju.

Sala przypom niała mi szkołę: sędzia siedział na wznie­
sieniu jak  profesor na  katedrze, a naprzeciw  niego, w 
dwu szeregach ławek, mieścili się oskarżeni i św iadko­
wie. W tej chwili tak  żywo stanęły mi w  pam ięci m ło­
de lata, że mimo woli rzuciłem  okiem pod piec, pewny, 
że zobaczę woźnego z rózgą i ławkę, na której nas bito 
w skórę. Chciałem naw et przez roztargnienie krzyknąć: 
„póki życie nie będą, panie profesorze..'.", alem się w po­
rę  opamiętał.

Zaczęliśmy rozsadzać nasze dam y w ław kach i spierać 
się przy tej okazji z Zydkami, którzy, jak  mi to później 
objaśniono, są najcierpliw szym i audytoram i spraw  sądo­
wych, szczególnie o kradzież i oszustwo. Znaleźliśmy n a­
wet miejsce dla poczciwej M arianny, która usiadłszy zro­
biła taką minę, jakby miała zam iar przeżegnać się i zmó­
wić pacierz.

Wokulski, nasz adw okat i ja uplasowaliśm y się w p ier­
wszej ławce, obok jegomości z ro 'e rw anym  paltotem  
i podbitym okiem, na którego brzydko spoglądał jeden 
z obecnych rewirowych.

— „Pewnie znowu jakiś zatarg  z policją" pom yśla­
łem- (D. c. n.)

Lisśy
do „Słoiua“
PARK — TAK,
ALE NIE NA 
KORTACH TENISOWYCH.

Od zwolenników tenisa z Dusz­
nik Zdroju otrzym aliśm y list z 
prośbą o interw encję. A oto treść
listu:

„Naprawdę p iękny pomysł 
wpadł do głowy Komisji Zdrojo­
wej Państwowego Zarządu Uzdro 
wisk w  Dusznikach. Kom isja ta  
postanowiła urządzić jeszcze je ­
den park, obok alei Chopina i 
parku zdrojowego. Pomysł byłby 
słuszny, gdyby nie dzwiny fakt, 
iż park  ma powstać na m iejscu 
obecnych kortów  tenisowych, z 
których korzysta w ielu zwolenni­
ków sportu tenisowego.

Czyżby p ark  zdrojowy nie mógł 
pomieścić wszystkich wczasowi­
czów i kuracjuszy? Nawet pod­
czas Festiw alu Chopinowskiego 
nie zdołano go całkowicie zapełnić, 
mimo iż wszyscy mieli m iejsca 
siedzące.

Jeszcze raz stwierdzamy, iż 
Park  Zdrojowy jest wystarczająco 
duży i nie wymaga poszerzania go 
kosztem potrzebnych kortów  te­
nisowych".

Stanowisko młodzieży dusz- 
nlckiej jest słuszne 1 n iew ąt- 
pimy, Iż znajdzie uznanie w Ko 
misji Zdrojowej, która zrezyg­
nuje ze swojego projektu.
ZMIENIĆ GODZINY PRACY
SKLEPÓW W STRZELINIE 

Cżytelnik nasz, ob. P io tr Bro- 
nieki, pisze:

,,Na terenie powiatu strzelińskie 
go istnieje 30 spółdzielni produk­
cyjnych. Często członkowie tych 
spółdzielni przyjeżdżają do Strze­
lina na odprawy, a chłopi pracu­
jący w polu, przyjeżdżają po po­
łudniu, ażeby zakupić potrzebne to 
wary.

Nie można też zapominać o co­
dziennych praw ie odprawach, w 
których uczestniczą przedstawicie­
le wielu gmin i gromad powiatu. 
Odprawy te przeciągają się do go­
dziny 13 — 14. Po odprawach — 
chłopi chcieliby zrobić w sklepie 
zakupy i jak  najprędzej w racać do 
domu. Niestety, nie mogą tego zro 
bić ze względu na przerw ę obiado 
wą w sklepach.

Ażeby umożliwić przyjeżdżają­
cym zakupienie niektórych tow a­
rów, zarząd powiatowy ZSCh wy­
stąpił do prezydium  Powiatowej 
Rady Narodowej o zmianę godzin 
pracy w kilku sklepach tak, ażeby 
zachować ciągłość sprzedaży i u - 
możliwić korzystanie ze sklepów 
spółdzielczych i państwowych wie 
lu przyjezdnym. Niestety, Pow ia­
towa Rada Narodowa dotychczas 
nie wprow adziła dyżurów w skle­
pach."

Nie rozumiem y stanowiska Po 
w iatow ej Rady Narodowej. W 
wielu m iastach wprowadzono 
zwyczaj, że jedne sklepy są zam 
knięte w godzinach południo­
wych, inne natom iast otw arte. 
Umożliwia to ciągłość zaopatry­
wania się w towary, rozładowu­
je sztuczny tłok i zaspokaja po­
trzeby ludności. Nie wątpim y, 
iż M iejska i Pow iatowa Rady 
Narodowe w. Strzelinie raz je­
szcze rozpatrzą prośbę ZSCh 1 
wydadzą odpowiednie zarządze­
nia w spraw ie zmiany godzin 
handlu.

ŚWIADECTWA NALEŻY WYDAĆ 
JA K  NAJPRĘDZEJ

W grudniu 1950 roku staraniem  
Centralnego Zarządu Budowy Ma­
szyn Ciężkich o tw arto w Bielsku 
kurs planistów  w arsztatowych, na 
który przyjechało z różnych stron 
Polski około 30 kursantów . Kura 
spełnił swoje zadanie przysparza­
jąc przem ysłowi 30 przeszkolonych 
planistów.

K urs zakończony został 24 lu te ­
go, a św iadectwa obiecano przesłać 
ńajdalej do dnia 2 m arca br. Mi­
mo to, iż kończy się już kwiecień, 
kursanci św iadectw  nie otrzym ali 
— tyle pisze uczestnik tego kursu, 
ob. Rajm und B arbiński z Cieplic.

Nie rozumiem y stanowiska 
CZBMC, który nie chce wydać 
należnych zaświadczeń. Uważa­
my, iż najwyższy czas, ażeby w 
dwa m iesiące po zakończeniu 
kursu, absolwentom przesłać 
św iadectwa do ich m iejsc pracy.

L A L K A
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/'C ZYTE LN IC ZK A  nasza ob. K.D. 
nadała w dniu 17. IV . w  urzę­

dzie pocztowym  Nr 3 przy ul. Rzeź 
niczej list do Zabrza. Ponieważ za­

wartość jego sta­
nowiły cenne do­
kum enty, wysłała  
je ekspressem  po­
leconym.

W dniu 3. V .  
przesyłka do Za­
brza jeszcze nie 
przyszła, co spo­
wodowało, ie  ob. 
K. D. złożyła na 

5poczcie reklam a- 
i cje. Jak dotąd nie 

widać skutku .
Nadawczyni w prawdzie propo­

nowano zw rot wartości przesyłki, 
ale ważne dokum enty trudno prze 
cież ocenić. Zresztą, ma nadzieję, 
ie  kiedyś list do Zabrza może 
nadejdzie... ekspressem! (ZZ)

W  książce zaża leń
SPACERKI" zapisały do książ­

ki zażaleń baru „Tosca" przy  
ul. Curie Skłodow skiej opinię, że 

sztuka mięsa nie 
może mieć kon­
systencji podesz 
w y, bo w tedy  
nie nadaje się 
do jedzenia.

Podawanie te ­
go rodzaju po­
traw jest marno 
waniem: 1. m ię­
sa, 2. pieniędzy  
konsumenta, 3. 
nerwów konsu­
menta, 4. opinii 
CZPG.

Skrom ność
(~<HV/YTAJĄCY za serce objaw  

skromności i godnego podzi­
w u  stoicyzmu obrazuje rozlepiony 
U> uńelu punktach miasta afisz, 

propagujący sza l­
kę sceniczną pt.: 
„Igraszki z dia­
błem", w ystaw ia­
ną przez Teatr 

, Świdnicki. Miano­
wicie afisz ten o 

patrzony został 
w ielkim , rzucają­

cym  się w  óczy 
napisem: „Na ogól 
ne żądanie — po 
raz ostatni".

Słusznie — po co się potem m ę­
czyć przed pustą widownią? Ależ 
bezwzględna jest ta wrocławska 
publiczność! Ostatni raz — i ko­
niec. Już choćby tylko ze w zglę­
du na gościnność trzeba było to 
jakoś inaczej sformułować.

(Ana)

K łoda
L ICZBA „trzy" jest liczbą „sa­

kramentalną". Często mówi 
tię: „do trzech razy sztuka". O- 
enacza to, że dopiero za trzecim  

razem sprawa do; 
irzew a do w yko >  
* nania i ma w szel­

kie w idoki na po­
wodzenie.

Owej konserwa- 
I tyw nej i doić kun 

ktatorskiej fo r­
m ułki „trzyma 
się" w wielu w y ­
padkach Zakład  
Oczyszczania Mia­

sta. O dowód nie trudno: Od dłu­
giego czasu na ul. Suchardy le­
żała w ielka kłoda drzewa tu ro­
dzaju typow ych „zawalidróg". 
ZOM  — nic.

Sprawą zainteresowały się „Spa 
cerki" i „kropnęły" na ten temat 
notat/cę. ZOM — nic. Uparcie cze­
ka na trzeci bodziec.

Szybciej — ani rusz! (Ana)

C iekaw a rzecz
K,E kosztuje 1 kg. śledzi ma-

1-ynowanych z wody? Takie 
oto frapujące pytanie zadał nam  
jeden z czytelników, ob. M., który  

stojąc w ogonku 
w  sklepie Cen­

trali Rybnej przy  
ul. Stalina 159 do 
szedł nagle do 
wniosku, że jego 
um iejętności nie 
sprostają tej na 
pozór prostej za­
gadce.

Bo tak: 1 kg
śledzi m arynowanych kosztuje 15 
zł 20 gr. Natomiast z  „zalew em “ 
czyli po prostu z wody ta sama 
ilość kosztuje 18 zł. 40 gr. W związ 
ku  z tym  wyłania  się problem: 
jaka jest cena w ody śledziowej. 
Bo cennika w sklepie nie ma, a 
zalew em  „reguluje“ ekspedient — 
na oko.

(Ana)

Za kilkanaście dni
mury szkolne opuszcząpierwsi maturzyści

którzy przed 6 lały rozpoczęli naukę we Wrocławiu
„Wyprodukowani" w naszym mieście 
abiturienci szkoły ogólnokształcącej 
dobrze przygotowali się 
do egzaminów

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

W GABINECIE fizycznym szkoły ogólnokształcącej przy ul. Po­
niatowskiego siedzi młodzież klasy 11-ej „f“.

W ścianie sali wm ontowana jest duża tablica rozdzielcza, na 
podłużnym kontuarze stoją jakieś soczewki i inne ciekawe skom­
plikowane instrum enty.

DO GABINETU wchodzi m ło­
dy wykładowca — Jan  Hef 

ner i rozpoczyna lekcję.
— Dzisiaj mówić będziemy o 

prom ieniach Roentgena.
Nauczyciel, rysując i demon­

stru jąc jakieś przedziwne instru ­
m enty mówi o tym, jak  elektro­
ny biegnące z katody bom bardu­
ją  płytkę metalową na antykato- 
dzie, a napotkawszy opór, powo­
dują wyprom ieniowanie dodatko­
wej energii w postaci fali, k ró t­
szej od fal św iatła ultrafioletow e 
go.

— To są w łaśnie prom ienie 
Roentgena — końcfey ob. Hefner.

Młodzież skrzętnie notuje sło­
wa wykładowcy. Trzeba bardzo u- 
ważać, gdyż jest to jedna z ostat 
nich lekcji przed m aturą.

Za dwa tygodnia przed kom i­
sją  egzaminacyjną staną młodzi 
ludzie, z których wielu, w tym 
właśnie gimnazjum, jeszcze w 
1945 roku, rozpoczęło naukę.
— Byliśmy tu  zaraz w pierw ­

szych dniach po wojnie, a kol. 
Sznajder przeżywał naw et oblęże 
nie — mówi licealista. Tomasz 
Winnicki. W szkole nie było wów 
czas ławek, ani prądu, w zimie sa 
ie nie były opalane. Ale wszyst­
ko to przeżyliśmy i sądzimy, że 
sama m atura,, na którą czekamy 
od 6-ciu lat, też nam  „pójdzie".

— Jednym  słowem, egzaminu 
nie obawiacie się — mówimy.

— Boj*ę się trochę przedmiotów 
ścisłych — odpowiada Stanisław  
Bereza, który  zamierza poświęcić 
się studiom polonistycznym.

Studia hum anistyczne obrali rów 
nipż uczniowie, którzy od 1945 r. 
kształcą się w Liceum — Zosia Sy 
pulanka, Franciszek M incer i Fer 
dynand Wedler.

Natom iast nasz pierwszy roz­
mówca, Tomek Winnicki i jego ko 
lega Trofimczuk, chcą zostać in ­
żynieram i - chemikami.

Kończąc rozmowę nasuw ają 
się nam  pewne refleksje: 6 lat 
temu młody fizyk, Jan  Hefner, 
zdawał dopiero t. zw. „małą ma 
turę". Za kilka tygodni spod Je

Na Kiermaszach 
Książki
zna;dujq się również 
wydawnictwa
w innych językach

TO W A R ZY STW O  Społeczno- 
K ulturalne Żydów w Polsce 

bierze aktyw ny udział ,w  pracach 
Dolnośląskiego Kom itetu Obchodu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy, w 
którym  posiada dwóch reprezen­
tantów: ob. ob. J. W asserszturm a i 
J. Turkowa.

Żydowskie wydawnictwa znaj­
dują się na Kiermaszach Książki 
zarówno we W rocławiu jak  i w 
Wałbrzychu, a w bibliotekach u- 
rządzane są wystawy, połączone z 
dyskusją z czytelnikami.

W każdy piątek i sobotę od­
byw ają się wieczory literackie 
Jak np. odczyt ob. W arkowlcc- 
kiej na tem at: „Zycie i tw ór­
czość Gorkiego".

Dnia 12 bm. w gmachu własnym 
Towarzystwa nastąpi otwarcie wy­
stawy gazetek ściennych, połączo­
ne z odprawą korespondentów za­
kładowych gazety „Folksstimme". 
W ystawę tę wyprzedzi odczyt n a ­
czelnego redaktora „Folksstimme" 
ob. Smolara na tem at zadań p ra ­
sy żydowskiej w Polsce Ludowej.

(hm)

Wycieczką
nad jezioro 
pilichowickie 
organizuje PTTK
X J  AD jeziorem w Pillchowicach 

^  rozpoczyna się sezon. Do dy­
spozycji wycieczkowiczów jest pię­
kna plaża, przystań z kajakam i 1 
m otorówkami oraz lokal gastrono­
miczny. Rozpościera się stąd 
przepiękny widok.

W ycieczkę do Pilichowic orga­
nizuje w najbliższą niedzielę Pol 
skie T-w o Turystyczno - K rajo­
znawcze. Koszt uczestnictwa, łą­
cznie z przejazdem  — 18 zł.
W razie niepogody, wycieczkę 

skieruje się do Cieplic i Sobieszo­
wa gdzie można oglądać Chojnasty 
— stary gród piastowskich książąt.

(kora)

Dziś otwarcie
nowej

księgarni
\ y  ZWIĄZKU z obchodem Dni 
* * Oświaty, Książki i P rasy  — 

„Dom Książki" otw iera w  dniu 
dzisiejszym wzorcową księgarnię 
bogato zaopatrzoną w wydawnic­
twa społeczno -  polityczne i ro ln i­
cze.

Księgarnia m ie‘ci się w  Rynku 
45.

go opieki w yjdą pierwsi „wy­
produkowani" we Wrocławiu ma 
turzyści.
Polski Wrocław — to stare, a 
równocześnie tak  bardzo mło­
de miasto!

(W-y)

Jak to było
8  maja
1945 roku
O MAJA 1945 roku skapitulow a- 

ła hitlerowska twierdza W ro­
cław. Na drugi dzień zakończyła 
swój żywot im perialistyczna III 
Rzesza.

Następnego dnia do Wrocławia 
przybyła grupa operacyjna M ini­
sterstw a Oświaty, aby zabezpie­
czyć obiekty naukowe i zabytki 
kultury.

Miasto w tym czasie plonie. 
Pierwsi powojenni naukowcy 
W rocławia z rektorem  Kulczyń­
skim, Stefką i prof. Plprekiem  
na czele, ratow ali co tylko było 
można.
Faszystowscy dywersanci podpa­

lili gmach Biblioteki Uniwersytec­
kiej, zabytkowy kościół św. W oj­
ciecha, próbowali zrabować przy­
rządy i preparaty  insty tu tu  che­
micznego, które uratow ano w 
większości dzięki rozebraniu scho­
dów do wyższych kondygnacji.

Dziś, po 6-ciu latach, z radością' 
patrzymy na odbudowany gmach 
uniw ersytetu i na inne, w stające z 
gruzów zabytki. Z radością m yśli­
my również o naszej młodzieży, 
która dysponując wszelkimi pomo­
cami naukowym i, ma zapewnione 
w arunki pogłębiania wiedzy. (W-y)

Wystawa
w Ratuszu
czeka na młodzież
szkolną
W  JEDNEJ z sal Ratusza — z 

okazji Dni Oświaty, Książki 
i Prasy  — otw arta zostanie dzisiaj 
wystawa p. t. „Obóz reform  i o- 
świecenia". W ystawę zorganizował 
Wydział K ultury Prez. W. H. N.

Reprodukcje obrazów Canaletta, 
Vogla i Norblina ilu s tru ją  doniosłe 
wydarzenia drugiej połowy XVIII 
wieku. Obok przedstawionego tu 
przepychu i zepsucia m agnaterii 
polskiej, widzimy nędzę i ciemnotę 
ludu wiejskiego i ograniczone w 
praw ach wolnościowych mieszczan 
stwo. Na tym  tle ukazano działa­
czy wieku Oświęcenia i wielkich 
reform atorów : Kołłątaja, Staszica, 
Konarskiego, Piramonowicza i in­
nych, którzy pod wpływem  postę­
powych idei rewolucji francuskiej 
walczyli o praw a dla ludu.

Ponieważ w ystawa posiada wy­
soką wartość historyczną winny 
zwiedzać ją  wycieczki młodzieży 
szkolnej. Godziny otwarcia: 10—15 
z w yjątkiem  poniedziałków, w nie­
dziele 10—19.

OBWIESZCZENIA
D y r e k to r  M .H .D . A r t .  S p o ż . p r z y jm u je  o s o b i­
śc ie  p r a g n ą c y c h  z ło ż y ć  z a ż a le n ia  w  b iu rz e  
M . H . D. P I. S o ln y  IG p a r t e r ,  p o k ó j  N r . 27, w e  
w s z y s tk ie  w to r k i  w  g o d z . o d  16 — 20. I600k

FACHOWCY POSZUKIWANI

P IE C  g a z o w y  k ą p i^ J o  
w y  s p rz e d a m  ła n io .  O l­
s z e w s k ie g o  76 m . 5.

1618g

G łó w n e g o  k s ię g o w e g o  1 d w u  i n s t r u k to r ó w  k s ię ­
g o w o śc i  z a t r u d n i  z a ra z  — E k s p o z y tu r a  C e n tra l i  
O g ro d n ic z e j ,  W ro c ła w , u l .  W id o k  10. lG02k

K ilk u  s ta r s z y c h  k s ię g o w y c h  p r z y jm ą  o d  z a ra z  
Z a k ła d y  P r o d u k c j i  P o m o c n ic z e j  B u d o w n ic tw a  
M ie js k ie g o  „ Z a c h ó d * 1 — S to la r n ia  W ro c ła w , — 
P s ie  P o le , u l .  Z a k r z o w s k a  19. W a ru n k i  p ła c y  
d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u .  Z g ło s z e n ia  w r a z  z 
p o d a n ia m i  s k ła d a ć  d o  W y d z ia łu  P e r s o n a ln e g o .

ltiOlk

2 -ch  s ta r s z y c h  k s ię g o w y c h ,  20 e le k t r o m o n te r ó w  
n a  ro z d z ie ln ie  i i n s t a la c j e ,  5 p r a c o w n ik ó w  f i ­
z y c z n y c h  d o  T r a n s p o r tu  z a t r u d n im y  n a ty c h ­
m ia s t .  Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  W ro c ła w s k ie  Z je d  
n o c z e n le  E le k tr o m o n ta ż o w e  D /.la t K a d r  W ro c ­
ła w , u l .  S z e w s k a  N r . 5. W a ru n k i  p ła c y  w /g  u -  
m o w y  z b io ro w e j  w  B u d o w n ic tw ie .  1599k

P E N IC IL IN Ę  o le i s tą
s p rz e d a m . B u c z k a  8/7a

n v e  d r z w i.  1619g

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
Z a w . T r a n s p o r to w c ó w  
N r . 81642 n a  n a z w is k o  
R u s z k ie w ic z  T e r e s a .

1606g

ZGUBY

Z G U B IO N O  le g . W SE 
N r. 1996 n a  n a z w is k o  
K ie łc z e w s k i S ta n is ła w  
W ro c ła w . 1616g

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
sk o  K r a w c z u k  H a l in a  
w y d a n y  w e  W ro c ła w iu .

1025g

Z G U B IO N O  k a r t ę  s łu ż  
b o w ą  t r a m w a jo w a  n; 
n a z w isk o  D e r e js k i  J ó  
ze t . I610g

Z G U B IO N O  o r y g in a ł  
m a tu r y  w y d a n y  p rz e z  
P a ń s tw o w e  L ic e u m  O - 
g ó ln o k s z ta łc ą c e  S to p ­
n ia  L ic e a ln e g o  w  J ę -  
Id rz e jo w ie  n a  n a z w is k o  
K lr y ło w ic z  I w o n n a  
[W ro c ła w  -  P iic z y c e . 
T k a c k a  16. I621g

''S K R A D Z IO N O  b i le t  
s łu ż b o w y  r o d z in n y  N r  

\ 01015 Z K m W  n a  n a z w i-  
; slco G a jd a  A d a m . I624g

i S K R A D Z IO N O  p o k w i-
• to w a n ie  M U D  N r  746
• z 4. V. 50 r .  — Z ie liń -  
l s k a  B a r b a r a .  163lg

1 Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o  
t  vvą n a  n a z w is k o  W a c ­

ła w a  W ik ło  z a m . w  J e  
g le n ie j  G ó rz e . I613g

J Z O U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  p r a w a  Ja zd y  

j n a  s a m o c h o d y  i t r a k t o  
’ ;r y . w y c ią g  m e t r y k i  ś lu  
* ;b u , o d c in e k  z a m e ld o -  

Iw an la  o r a z  i n n e  z a -  
- ś w ia d c z e n ia  z n a jd u ją c e  
■ s ię  w  te c z c e  w r a ż  z p o r  

t fe le m  — N ie d z ie lsk i  
JP io tr. 1603k

B A N K O W I E C  p r z y jm i e  
p r a c e  z l e c o n e  — s p r a w ­
d z a n i e  r a c h u n k o w o  - f i ­
n a n s o w e .  O f e r t y  , . S ł o w o ” 
pod „ R u t y n a " .

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  w o j s k o ­
w e j R K U  W ro c ła w  — 
P iw o w a r s k i  S ta n is ła w .

1612g

K R E Ś L A R Z  te c h n ic z n y  
( b u d o w la n y )  z 2 - le tn ią  
p r a k t y k ą  p o s z u k u je  p ra
c y . D a s z y ń s k ie g o  65/6.

1632g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  w o j s k o ­
w e j R K U  W ro c ła w  n a  
n a z w is k o  K u r d z ie l  J a n .

1633g

POSZ U K IW A NIE
RODZIN

HANDLOW E

K U P U J Ę  z u ż y te  b ło n y  
r e n tg e n o w s k ie  1 fo to g r a  
f ic z n e , n ie  m n ie js z e  
j a k  9 x  12, w  k a ż d e j  
i lo ś c i.  P a c h o ń s k i  Z d z i­
s ła w , C h o rz ó w , S o b ie ­
s k ie g o  17. lł>04g

M A S Z Y N K Ę  d o  w y c is ­
k a n ia  s o k u  k u p ię .  OCer 
ty  p o d  , .H a k a “ . 1608g

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię  
b ia łą ,  h o te lo w ą ,  k r e ­
d e n s  s ta r s z y ,  T r a u g u t ­
t a  69/1) 1609g

A U T O  o s o b o w e  — m a ło  
l i t ra ż o w e ,  w  s ta n ie  L a r  
d zo  d o b r y m , s p rz e d a m . 
W ia d o m o ść  u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  53/6, g o d z . 
15—17. '1623g

P A L K Ę  A n a s ta z ję  z d. 
D z o g a n  z a m . p r z e d  w o j 
n ą  w e  L w o w ie  p o s z u ­
k u j e  m ą ż  P a  k a  M a rc in  
d o  s p ra w y  ro z w o d o w e j  
w  S ą d z ie  W o j. W ro ­
c ła w  N r . V. C . 1663/51.

1626S

M IK O Ł A JA  S te c u  ra  
z a m . d o  r o k u  1935 w e  
L w o w ie , p o s z u k u je  ż o ­
n a  H e le n a  S t e c u r a  d o  
s p ra w y  ro z w o d o w e j  w  
S ą d z ie  W o j. W ro c ła w , 
p o d  z n a k ie m  a k t  V . C. 
1667/51. lt>27g

D N IA  4. V. 51 r .  g o d z . 
l l - t a ,  w y s z e d ł  z d o m u  
P rz y  p l .  U n iw e r s y te c ­
k im  10—11, J a n  W ło d a r  
s k l  ( g łu c h o n ie m y , b e z  
p r a w e j  s to p y ) .  K to k o l ­
w ie k  \v ie < iz ijib y  o  ;:a- 
S ln io n y m  p ro s z ę  p o w ia  
d o m ić  p o d  a d re s e m :  
W ro c ła w , p l. U n iw e r s y ­
t e c k i  10—11/ 10. I 620g

K U P IĘ  p r e p a r a t  p r z e ­
c iw g ru ź l ic z y  T b . 1. W ia  
d o m o ść  R y n e k  1, s k le p  
w z o rc o w y  z  o b u w ie m .

1615g

S P R Z E D A M  a k o rd e o n  
w ło s k i  120 b a s ó w . U l. 
K n ia z ie w ic z a  N r  8 m . 
18. lfi llg

S P R Z E D A M  m a g ie  
r ę c z n y ,  w a g ę  d z ie s lę t  
n ą .  S ie n k ie w ic z a  55/4. 

i  1622j

S P R Z E D  AM lodów  k€ 
,n a  ló d , p a te f o n  sz a fk o -  
jw y, w y ż y m a c z k ę .  B os- 
s a k a  29/12 1526g

S P R Z E D A M  ta n io  s y ­
p ia ln ię  k o m p le t  — b ia ­
łą i in n e  m e b le .  O p o l­
ska  79 m . 3. 1617g

POSAD
POSZUKUJĄ

W O LN E POSADY

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a , d o b r e  w a r u n k i .  
Z g ło s z e n ia  o d  g o d z . 17, 
P ia s to w s k a  34/6. I 634g

R E T U S Z E R  — p o r t r e c i  
Bta s ta ł e  z a ję c ie ,  p r a c a  

<>• e s D o n d e n c y in a ,  p o ­
t r z e b n y  „ S tu d io "  P o ­
z n a ń ,  S ie m ira d z k ie g o  3a 

1614

R 0 2 N E

O r. A D A M O W I S t f u -
i-y ń ^ k ie m u  S z p i ta l  W o- 
*ew o tlx .ti O d d z ia ł  C ln e  
jkol łg ic z n y  — s e rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie  z a  t r o s ­
k l iw ą  o p ie k ę  w  c z a? ie  
c h o ro b y  — s k ła d a  — 
S ta n is ła w a  J ó '.e f e k .

1630g

W \L 1 Z K I  d r .n c  d o  n a ­
p r a w y  \ n i e o d e b r a n e  d o  
3 m ie s . s p rz e d a m . W ar 
s z ta t  n a p r a w y  w a l iz e k  
jW ro c ła w , S ta l in a  79.

i6?0g

jP R Z Y E L Ą K A Ł  Się p ie s  
.o w c z a re k  e z a ry . D o o - 
d e b r a n i a  S z c z y tn ic k a  
31/5, W ro c ła w . 1628g

Od jajka do kuiy

C z y  znacie
taksówki 
nr 151,152,153

p R Z Y  Spółdzielni Kom unika- 
*- cyjno -  Trąnsportowej (Plac 

Solny 6), powstaje obecnie nowy 
dział -— sekcja taksów karska. Jesz­
cze w bieżącym roku uruchomi o- 
na 18 taksówek.

Pierwsze trzy uspołecznione 
dorożki samochodowe ruszyły 
już w dniu 1 m aja  br. Są to 
wozy nr 151, 152, 153.

W ierzymy, że taksów karze-spół- 
dżiclcy lepiej wywiążą się ze 
swych obowiązków niż ich kole­
dzy — właściciele pryw atnych po­
jazdów. (ZZ)

„Słowo"
z wizytą
u dzieci
Szkoły nr 49
N ASZ współpracownik bawił 

wczoraj wśród dzieci szkoły 
podstawowej nr. 18 przy ulicy 
Stalina.

Spotkanie poświęcone było 
sprawom  książki, przy czym m ię­
dzy dziećmi a redaktorem  wywią 
zała się niezwykle przyjem na po­
gawędka.

Okazało się, że dzieci w wieku 
11 — 14 la t są niezwykle oczyta­
ne, a co najw ażniejsze rozumieją 
znaczenie problemów poruszanych 
w książkach.

Chłopcy Więcej in teresują się 
książkam i historycznymi, lub przed 
staw iającym i dzieje bohaterskich 
Indian, którzy walczyli z przemo­
cą najeźdźców. Cała młodzież 
szkolna zna dobrze literatu rę  
współczesną, a jedną z najpopu­
larniejszych książek wśród nich, 
jest Fadiejew a „Młoda Gwardia".

W toku pogawędki o książkach 
już napisanych współpracownik 
nasz długo odpowiadał na pytania, 
jak  się drukuje i „jak się robi o- 
brazki". (W-y)

W pawilonie Centrali Jajczar• 
sko - Drobiarskiej na terenach 
„B “ Parku K ultury  w ystawione  
są urządzenia do sortowania jaj 
i w ylęgu piskląt.

Mała G rażynka A dam czyk, có­
reczka instruktora Ośrodka Szko ­
lenia Zawodowego na Psim Polu, 
przyszła do Parku ze swoją m a­
musią.

4  Popatrz Graźynko, jak  ślicz­
nie toczą się jaja. I każde trafia  
do przeznaczonej dla siebie prze­
gródki.

&  A  w inkubatorze cała setka  
żółciutkich piskląt. Kwiczą  i pisz­
czą całkiem  jak... pisklęta.

♦  Wziąć takie maleństwo do rę­
ki i przytu lić  włochate ciałko do 
tw arzy  — to ci dopiero radość.

(ster) 
foto: Czelny

r ~?NOTATNIK

★  N a  o d p r a w ę  a k ty w u  O b ro ń c ó w  
P o k o ju ,  k t ó r a  o d b ę d z ie  s ię  10 b m . o 
g o d z . 16 -te j w  ś w ie t l ic y  P D T , o b o w ią ­
z a n i  s a  p r z y jś ć  p r z e w o d n ic z ą c y  w s z y ­
s tk ic h  K . O. P .  z t e r e n u  I - e j  d z ie ln i ­
cy .

★ Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  k o ła  Z S L  p r z y  
U n iw e r s y te c ie  o d b ę d z ie  s ię  J u t r o  o 
g o d z . 19,30 w  lo k a lu  p r z y  u l .  N o rw id a  
n r .  25.

★  Z m ie n io n e  z o s ta ły  g o d z in y  u rz ę d o  
w a n ia  o d d z . o b w o d o w e g o  Z U S -u . O b e c  
n ie  i n te r e s a n tó w  p r z y j m u je  s ię  o d  
g o d z . 7 d o  15-ej, w  s o b o tę  d o  13 -te j.

★ K ie ro w n ic y  a g i t a c j i  i p r o p a g a n d y  
Z M P  z te r e n u  I - e j  d z ie ln ic y  z b ie r a ją  
s ię  d z iś  o g o d z . 17 -te j n a  o d p r a w ę ,  k tó  
r a  o d b ę d z ie  s ię  w  Z D  im . M ło d e j 
G w a rd ii.

★  Z a b e z p ie c z e n ie  g e n e ra to ró w  i
t r a n s f o r m a to r ó w  — o to  t y tu ł  p o p u la r ­
n e g o  o d c z y tu ,  k t ó r y  11 b m . o g o d z . 
18-ej in ż . L e r m e r  w y g ło s i  w  K lu b ie  

R a c jo n a l iz a c j i  Z E O D S , u l .  Ł o w ie c k a  
n r .  25.

|§tyfD0WfSKA
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T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -»

, .P a r i a “ ,
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ W ó jt  A n n a* ',
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 —

„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .  
k a m e r a l n y  — g o d z . 19 — „ Ig r a s z k i  

z d ia b łe m .
K IN A
Ś L Ą S K  — „ G ę s io r e k  M a ty i* ' (węg.)» 

g o d z . 16, 18, i 20.
S C A L A  — „ A lb e n iz * 4 (a rg .) ,  g o d z . 18, 

18,15 i 20,30.
W A R S Z A W A  — „ P i o t r  I "  ser. I  (ra­

d z ie c k i) ,  g o d z . 15,45, 18 1 20,15.
P O K Ó J  — „ M u s s o r g s k i"  ( ra d z .) .  g o d z . 

16, 18.15 i 20,30.
P R Z O D O W N IK  — „ R w ą c y  p o to k '*  

( f in .) , g o d z . 16, 18 i 20.
P O L O N IA  — „ S u m ie n ie "  (cz e sk .) , 

g o d z . 16, 18 1 20.
T Ę C Z A  — „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  

c z ło w ie k u "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.
P i o n i e r  — P r o g r a m  o ś w ia to w y :  „ N a u  

k a  i  te c h n ik a '* , „ Ś w ia tła  U r a lu "  — 
g o d z . 16 i  17, D u b ro w s k i  ( ra d z .)  g o d z . 
18 i 20.

l e t n i e  ~  „ O s ta tn i  M o h ik a n in * ' 
(cz e sk .) , g o d z . 20.

F A M A  — „ K o n ik  G a r b u s e k "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 18 i 20.

r o b o t n i k  — , , s p i s e k  b a n k ru tó w '*  
( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—19.
★

n o c n i : d y ż u r y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 19 — L e in lc a ,  u l .  Sredzka 33
S P O Ł . N r . 13 — u l .  W in c e n te g o  41
S P O Ł . N r . 4 — p l .  S o ln y  3
S P O Ł . N r . 7 — u l .  S z c z y tn ic k a  28.
S P O Ł . N r . 18 — u l .  T r a u g u t t a  57

¥
O S T R E  D Y 2 U R Y  S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r . 3 (o d d Ł  

c h ir u r g )  — u l.  P o n ia to w s k ie g o  2
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z ia ł  

w e w n .) ,  — u l .  W sz y s tk ic h  S w ic tv c h  
n r .

S Z P IT A L  M ie js k i  N r . 5 (o d d z . d z ie c .)  
Ul. K a s p ro w ic z a  64/66.
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Nowy sukces Czechosłowaków
na etapie Wrocław -  Ł ó d ź
Rouzicka pierwszy na mecie
Wrzesiński —  szósty

&ETAP
/ m „ *  8-V-f951

m o ct

V III e ta p  "W yścigu P o k o ju  n a  t r a s ie  W r o c ła w  — Łód4 z a k o ń c z y ł s ię  z w y  
c ię s tw e m  C z e c h o s ło w a k ó w , k tó r z y  o d n ie ś l i  su k c e s  za r ó w n o  z e sp o ło w o , ja k  
1 in d y w id u a ln ie .

N a  s ta d io n  w  Ł o d zi p ie r w s z y  w p a d ł  R u zlc k a , z  c z a se m  6.54.03. T u i  za  
n im  m e tę  m in ą ł W ło ch  — P o n s in i  i  d a le j  w  n a st . k o le jn o ś c i  p r z y je c h a li:  
V e s e ly ,  S v o b o d a , M e is ter .

P ie r w s z y  z P o la k ó w  b y ł  W rzes iń sk i,  
k tó r y  u p la so w a ł s ię  n a  sz ó sty m  m ie j ­
sc u . P o n a d to , w  c z o ło w e j  g r u p ie  p rzy  
je c h a li  R ó p k e , O sterg a a rd  i O lsen  (Da  
n ia ), B o rd o n  (T r ies t), i  D im o v  (B u łg a ­
ria ).

D a ls i P o la c y  m in ę l i  m e tę  w  n a s tę p u ­
ją ce j  k o le jn o ś c i:  K la b iń sk i,  W ó jc ik , K a  
p ia k , H a d a s ik . W szy scy  o n i p r z y je c h a  
l i  n ie w ie le  p ó ź n ie j  o d  R u z ic k i, jed n a k  
że  w  k la s y f ik a c j i  z e sp o ło w e j  d r u ż y n a  
p o lsk a  n ie  p o le p s z y ła  sw e j  lo k a ty , g d y ż  
z a r ó w n o  z a w o d n ic y  w ę g ie r s c y , ja k  n ie ’ 
m ie c c y  i  b u łg a r sc y  p r z y b y li  w  p ie r w ­
sz ej g r u p ie .

PZM-ot
organizuje

Raid Sudecki
ZORGANIZOWANE w  ubiegłych 

latach Raidy Sudeckie cieszy­
ły  sig na terenie Dolnego Śląska 
wielką popularnością. W  1949 roku 
w pierwszym Raidzie zwycięstwo 
odniósł zawodnik wrocławskiego 
AZS-u Wolniewicz, startujący w ka­
tegorii maszyn ponad 350 ccm.

W  roku ubiegłym w kategorii do 
350 ccm pierwsze miejsce zajął Pru- 
•zyński z Budowlanych- Jelenia Gó­
ra. W kategorii maszyn ponad 350 cem 

wygrał wicemistrz 
Polski Gargul z 
bytomskiego O- 
gniwa przed Ko- 
sierbem i Wol- 
niewiczem z Wro­
cławia.

Trasy Raidów 
organizowanych 

w ubiegłych la­
tach miały cha­
rakter raczej wy­

ścigu górskiego i nie posiadały ele­
mentów raidowych to znaczy odcin­
ków terenowych.

Tegoroczny Raid, który odbę­
dzie się w dniu 13 bm. w Jeleniej 
Górze na trasie długości około 
150 km, będzie posiadał w 60 proc. 
odcinki jazdy terenowo-górskiej.

Będzie on przez to dobrym 
sprawdzianem wyszkolenia tech­
nicznego, uczestników i jednocześ­
nie eliminacją do nadchodzących 
mistrzostw Polski w Raidzie Ta- 
trzańskim.

Ponieważ Raid Sudecki ma już 
wyrobioną w kraju markę, należy 
spodziewać się, że w roku bieżą­
cym ujrzymy na starcie wszyst­
kich czołowych zawodników Pol­
ski. (Hen)

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VIII ETAPU

1) CSU 20.42,10
2) Dania 20.42,19
3) Polska 20.42,47
4) NRD 20.42,47
5) Finlandia 20.42,54
6) Węgry 20.43,15
7) Polonia Fr. 20.43,32
8) Rum unia 20.43,49
9) Bułgaria 20.43,54

10) Włochy 20.43,32

WYNIKI INDYWIDUALNE 
VIII ETAPU

1) Ruzicka (CSR) 6.53,03
2) Pontini (Wiochy) 6.54,03
3) Vesely (CSR) 6.54,03
4) Svoboda (CSR) 6.54,04
5) M elster (NRD) 6.54,04
6) W rzesiński Polska) 6.54,06
7) Roepke (NRD) 6.54,06
8) Olsen (Dania) 6.54,06
9) Bordon 6.54,07

10) Ostergaard 6.54,07
14) K labiński (Polska) 6.54,19
17), 18 1 19) — Hadaslk,
Wójcik, K aplak 6.54,22

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 8 ETAPACH

1) CSR 127.18,01
2) Węgry 127.28,40
3) NRD 127.39,42
4) B ułgaria 127.44,17
5) Polska 127.47,32
0) Rum unia 128.01,31
7) Dania 128.32,56

J A K  B Y Ł O  N A  T R A S IE

O d  s a m e g o  W ro c ła w ia  C z e s i u t r z y ­
m y w a li  s ię  n a  c z e le  z w a r te j  g r u p y  k o  j 
l a r z y  i  d y k to w a l i  t e m p o  w y ś c ig u .  C h y  
b a  d la te g o  w ła ś n ie ,  p r z e c i ę tn a  s z y b k o ś ć  
w y ś c ig u  n ie  p r z e k r a c z a ł a  29 k m /g o d z .  
C zes i — b ę d ą c  n a j l e p s z y m i  w  k l a s y f i ­
k a c j i  z e s p o ło w e j ,  c h c ie l i  j e d y n ie  
u t r z y m a ć  s w ą  d o ty c h c z a s o w ą  p o z y c ję .  
D u ń c z y c y  d o b r z e  p i ln o w a l i  V e s e ly e g o  
i  R u z ic k ę ,  O ls e n , - w r a z  z  R t tp k e m  i 
O s te rg a a r d e m  t r z y m a  s ię  c ią g le  c z o ­
łó w k i ,  n i e  p o z w a la ją c  C z e c h o s ło w a -  
k o m  n a  u c ie c z k ę .

P o la c y  p o je c h a l i  n a  t y m  e ta p i e  b a r  
d z ie j  z e sp o ło w o , n iż  d o ty c h c z a s .  K ie d y  
W ó jc ik  z o s ta ł  n a  t r s i e  r e p e r u j ą c  k i e ­
r o w n ic ę ,  K a p ia k  z a t r z y m a ł  s ię ,  a b y  
p o m ó c  k o le d z e  w  d o jś c iu  d o  c z o łó w ­
k i .  T a  s a m a  h i s to r ia  p o w tó r z y ła  s ię  
p ó ź n ie j ,  k i e d y  W rz e s iń s k i  z ła p a ł  g u ­
m ę .

W  p o b l iż u  S o k o ln ik  m ię d z y  W ie ru s z o  
w e m , a  Z ło c z e w e m , W rz e s iń s k i  i W ój 
c ik  i n i c j u j ą  u c ie c z k ę .  J e d n a k ż e  z o s ta ­
j e  o n a  z  m ie j s c a  z l ik w id o w a n a  p r z e z  
C z e c h o s ło w a k ó w  i  D u ń c z y k ó w . P o te m  
a ż  d o  p r z e d m ie ś c ia  Ł o d z i  n i k t  n i e  p r ó  
b u j e  u c ie k a ć ,  g d y ż  g łó w n i  in ic j a to r z y  
u c ie c z e k  V e s e ly , R u z ic k a  i  O ls e n  — j a  
d ą  r a m ię  p r z y  r a m i e n i u  n a  c z e le  c a łe j  
g r u p y .

N a  120 k i lo m e tr z e  z  r o w e r u  s c h o d z i  
N ic u łe s c u  i  w s ia d a  d o  s a m o c h o d u .  O k a  
ż u je  s ię ,  że  n ie  m o ż e  j e c h a ć  d a le j  z 
p o w o d u  s in e g o  b ó lu  n o g i .

O b e c n ie  t y lk o  z e s p o ły  N R D  i C ze ­
c h o s ło w a c j i  j a d ą  w  p e łn y m  s k ła d z ie .  
W  V I I I - y m  e ta p i e  d o  m e ty  p r z y b y ło  
40 k o la r z y  i p r a w d o p o d o b n ie  w y s t a r t u  
Ją  o n i  w s z y s c y  d o  d z is ie js z e g o  o s t a t ­
n ie g o  e t a p u  Ł ó d ź  — W a rs z a w a . P r z y ­
p u s z c z a ln ie  k l a s y f ik a c j a  d r u ż y n o w a  
n ie  u l e g n ie  j u ż  z m ia n io m  i  C z e c h o s ło -  
w a c y  m a j ą  w ie lk i e  s z a n s e  n a  t r i u m f a ­
to ró w  W y śc ig u .

M . Ż y w ie ń

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO 8 ETAPACH

1) Olsen (Dania) 42.11,12
2) M eister (NRD) 42.22,56
3) Ferri (Włochy) 42.24,14
4) Visdala (Węgry) 42.24,16
5) Sere (Węgry) 42.24,26
6) Dimov (Bułg.) 42.28,27
7) Sandru (Rum.) 42.29,03
8) Vesely (CSR) 42.30,11
9) Lobre (Francja) 42.30,21

10) Ruzicka (CSR) 42.32,55
11) Hadasik (Polska) 42.34,45
14) Wójcik, 24) W rzesiński,
34) K labiński, 41) Kapiak.

Na 15 kilom etrze za Wrocła­
w iem  w  kierunku Łodzi, przo­
dow nik w yścigu Olsen prowa­

dził czołówką kolarzy.
Foto: Czelny

Lipiec
przebiegł 100 m
w czasie 10,9 sek.
W  J e le n i e j  G ó rz e  o d b y ły  s ię  p r o p a ­

g a n d o w e  z a w o d y  l e k k o a t le ty c z n e  
z  u d z ia łe m  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  P o l 
s k i  Z S  „ G w a rd ia " .

U z y s k a n o  k i lk a  d o s k o n a ły c h  w y n i ­
k ó w , z  k tó r y c h  w y r ó ż n ić  n a le ż y  c z as  
L ip c a  W ro c ła w  w  b ie g u  n a  100 m  — 
10,9, K ie la s a  G d a ń s k  n a  5000 m  — 
15,13,6, w y n ik  w  p c h n ię c iu  k u l ą  Ł o -  
m o w s k ie g o  — 15,28 i A n d r z e jc z y k a  w  
r z u c ie  d y s k ie m  — 44,25, k t ó r y  J e s t  n o ­
w y m  r e k o r d e m  o k r ę g u .

M ło d y  i u t a l e n to w a n y  z a w o d n ik  W ro  
c ła w ia  D łu g o b o r s k i  z w y c ię ż y ł  w  b ie g u  
n a  1500 m , u z y s k u ją c  c z a s  4.11.6.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E  
100 m  L ip ie c  W ro c ła w  — 10,9; 2. M a ­

łe c k i  W r.  — 11,2; 3. Z b o r o w s k i  — 11,5.
1500 m  D łu g o b o r s k i  W r. — 4.11.6; 2. 

L e w a n d o w s k i  K r a k ó w  — 4,25,4; 3.
K o c z k o d a n  K r .  — 4,32,5.

5.000 m  — K ie la s  G d a ń s k  — 15.13,6; 
2. N o w ic k i  K r a k ó w  — 16,55; 3. S w id e r ­
s k i  K r a k ó w  — 17.54,0.

S z t a f e ta  4 x  100 m . 1. K u r s  I n s t r u k ­
t o r s k i  45,6; 2. G w a rd ia  W r. — 45,7.

S k o k  w  d a l  — N o w a k  W ro c ła w  — 
6,25; 2. N o w o s ie ls k i  B u d .  J e l .  G ó r a  — 
6,17; 3. O c h o c k i W a rs z a w a  — 5,99.

S k o k  w z w y ż  — N o w a k  W r.  — 165; 
2. M a rc in ia k  K r a k ó w  165; 3. S z u m sk i  
K r a k ó w  160.

T r ó js k o k  —  L ip ie c  W r. — 12,98; 2
N o w a k  W r. — 12,63.

K u la  — Ł o m o w s k i  G d a ń s k  — 15,28; 
2. S z u m s k i  K r a k ó w  — 12,33.
D y s k  — A n d r z e jc z y k  W r. —  44,25; 2. 
S z u m s k i  K r a k ó w  — 38,70.
T y c z k a  — N o w a k  W r. 3,20; 2. M a łe c k i  
I I  3,00.

K o b ie ty :
60 m  G ó r e c k a  W r. 8,5; 2. S in c z u k  

W a rs z a w a  — 9,5.
500 m  M o s k a l  W a rs z a w a  — 1,48,0; 2. 

G r a b o w s k a  O p o le  — 1,53,8. (H en )

Sti o S Ł O W U  O l .  S K I B

Imprezy sportowe
na zakończenie
Wyścigu Pokoju
N a  z a k o ń c z e n ie  IV  M ię d z y n a ro d o ­

w e g o  W y ś c ig u  P o k o ju  „ T r y b u n y  
L u d u “  i  „ R u d e h o  P r a v a “  o d b ę d ą  s ię  
9 b m . w  W a rs z a w ie  n a  s ta d io n ie  W o j­
s k a  P o ls k ie g o  im p r e z y  s p o r to w e ,  k t ó ­
r e  p o p r z e d z ą  p r z y j a z d  k o la r z y  n a  
m e tę .

# I m p r e z y  t e  ro z p o c z  
n ą  s ię  m e c z e m  p i łk i  
n o ż n e j  m ię d z y  r e ­
p r e z e n ta c j a m i  K ra k o  
w a  i W a rs z a w y . D o 
s p o tk a n ia  te g o  o b ie  
d r u ż y n y  w y s t ą p ią  w  
n a js i ln i e js z y c h  s k ła ­
d a c h .

K a p i ta n a t  S e k c ji  
P i łk i  N o ż n e j  G K K F  t r a k t o w a ć  g o  b ę ­
d z ie  j a k o  e l im in a c ję  p r z e d  m e c z e m  
m ię d z y p a ń s tw o w y m  P o ls k a  — W ę g ry , 
k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  27 b m .

W  p r z e r w ie  s p o tk a n ia  p i łk a r s k ie g o  
o d b ę d ą  s ię  b ie g i  s z ta f e to w e  4 x  400 m , 
w  k tó r y c h  s t a r t u j ą  r e p r e z e n ta c je  s z e ­
ś c iu  z rz e s z e ń  s p o r to w y c h .

P o  m e c z u  o d b ę d z ie  s ię  d e f i l a d a  d e ­
le g a c j i  z r z e s z e ń  p o  c z y m  n a s tą p i  część  
o f ic ja ln a .

Kolarze w  czasie przejazdu przez ulice Wrocławia w kierunku na 
ostry start, k tóry odbył się na Karłowicach. Foto: Czelny

W  n ie d z ie lę
dalsze rozgryirki piłkarskie

o Puchar Polski
TJ o z g r y w k l p iłk a r sk ie  o P u c h a r  P o ls k i  d o b ie g a ją  k o ń c a . Z  7500 drufcyn, 

k tó r e  ro k  tem u  p r z y s tą p iły  do t e j  m a so w e j  im p r e z y  p o z o sta ło  ty lk o  16 
n a j le p s z y c h  z e sp o łó w .

J u ż  o d  s a m e g o  p o c z ą tk u  r o z g r y w e k  
p u c h a ro w y c h  b y l iś m y  ś w ia d k a m i  z a ­
c ię ty c h  w a lk .  L Z S -y ,  s z k o ln e  k o ła  s p o r  
to w e  i k o ła  p r z y  z a k ła d a c h  p r a c y  d z ie l  
n i e  d o t r z y m a ły  k r o k u  r u ty n o w a n y m  
z e sp o ło m  lig o w y m .

I  t a k  n p .  S K S  z 
R a d o m s k a  o d p a d ł  do  
p i e r o  w  1/16 ro z g r y -  
g r y w e k  P u c h a r u ,  
p r z e g r y w a ją c  ze  S p ó j 
n ią  O k o c im . P o d o b ­
n ie  b y ło  z L Z S -e m  
G rz y b o w ic e , k tó r y  
z o s ta ł  w y e l im in o w a ­
n y  d o p ie r o  p rz e z  
p ie rw s z o l ig o w ą  U n ię -  
R u c h .

P r a w d z iw ą  r e w e la c ją  są  p i łk a r z e  
P o r tu  S z c z e c iń s k ie g o . Z a k w a l if ik o w a li  
s ię  o n i  d o  1/8 P u c h a r u ,  w y g r y w a ją c  z 
l ig o w y m i d r u ż y n a m i  B u d o w la n y c h  
G d a ń s k  i  W łó k n ia rz a  z  C h o d a d o w a .

P U C H A R  P O L S K I
M A S O W Ą  IM P R E Z Ą  P IŁ K A R S K Ą

\ \ T  d n iu  30 k w ie tn i a  1950 r .  ro z p o c z ę -
* “  ło  r o z g r y w k i  7500 z e sp o łó w , z

2916 k lu b ó w  i k ó ł  s p o r to w y c h  C R Z Z ,
666 k lu b ó w  i  k ó ł  Z . S . G w a rd ia ,  1955 
L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o r to w y c h ,  174 
A Z S , 320 Z M P . 1042 z  S z k o ln y c h  K ó ł 
S p o r to w y c h ,  224 d r u ż y n  w o j s k o w y c h  i 
200 d r u ż y n  d z ia ła c z y  p i łk a r s k ic h ,  (sę ­
d z ió w , t r e n e r ó w  i td .) .

A b y  w y ło n ić  16 
d r u ż y n ,  k tó r e  w  n i e ­
d z ie lę  13 b m . s p o tk a ­
j ą  s ię  w  1/8 P u c h a ­
r u  t r z e b a  b y ło  r o z e ­
g ra ć . .. .  6408 s p o tk a ń  
n a  1666 b o is k a c h  
p r z y  u d z ia le  112.500 
z a w o d n ik ó w . T e  c y ­
f r y  n a j l e p ie j  ś w ia d -  

>/■ c z ą  o  ty m , ż e  P u -  
1 c h a r  P o ls k i  s ta ł  s ię  

m a s o w ą  im p r e z ą  p o ls k ie g o  p l łk a r s tw a .

K T O  G R A  
W  N IE D Z IE L Ę  13 B M .

D W K S  p o  w y g r a n e j  w  d n iu  25 m a r ­
ca  z  w r o c ła w s k ą  S ta lą  -  P a f a w a g  z a ­
k w a l i f ik o w a ł  s ię  d o  d a ls z y c h  r o z g r y ­
w e k .  W n ie d z ie lę  z m ie rz y  s ię  ze 
s w y m  lo k a ln y m  r y w a le m ,  s to łe c z n y m  
K o le ja r z e m .

S ta l  L ip in y  g o ś c i  u  s ie b ie  S p ó jn ię  
O k o c im , G w a rd ia  S z c z e c in  s ta r a c h o ­
w ic k ą  S ta l ,  a  p i łk a r z e  P o r tu  S z c z e c iń ­
s k ie g o  s p o tk a j ą  s ię  ty m  r a z e m  u  s ie ­
b ie  z c h o rz o w s k ą  U n ią  -  R u c h .

K r a k o w s k a  G w a rd ia  g r a  n a  w ła s ­
n y m  b o isk u  z W łó k n ia rz e m  P a b ia ­
n ic e .

W  R z e sz o w ie  m ie js c o w a  S ta l  s p o t ­
k a  s ię  z p ie rw s z o l ig o w y m  W łó k n ia ­
r z e m  K r a k ó w . W  B y to m iu  O g n iw o , 
k t ó r e  w  1/16 r o z g r y w e k  p u c h a r o ­
w y c h  w y e l im in o w a ło  s w e 2:0 K ra k ó w  
s k ie g o  im ie n n ik a ,  ty m  r a z e m  r o z e ­
g r a  m e c z  z B u d o w la n y m i  C h o rz ó w .

W o s ta tn im  m e c z u  j e d e n a s tk a  łó d z  
k ie g o  W łó k n ia rz a  s p o tk a  s ię  z p o ­
z n a ń s k ą  S ta lą .  (B il)

— A ja sobie nie mogę przypomnieć. Nawet wydaje 
mi się, że znałem jego nazwisko. Cały czas o tym  myślę.

— Dlaczego? — zdziwił się Kosuke.
— Coś mi się w ydaje — Toszima przysiadł się jeszcze 

bliżej — że spotkanie z tym  towarzyszem nie było zbyt 
przyjem ne — błysnął białkam i oczu w  stronę szofera, 
ale ten  patrzył właśnie na rozwiewające się kółko dy­
mu. — Dlaczegoś kojarzy mi się jego tw arz z m undurem  
oficerskim. — Oparł się o ram ię Kosuke i schylił się 
do jego ucha. — Wiecie przecież, że policja nasyła na 
nas swoich ludzi...

— Fiu — gwizdnął Kosuke. — To ciekawa spraw a i — 
spojrzał zimno na Toszimę — ciężkie oskarżenie. Nie 
wiem, dlaczego m n ie 'o  tym  mówicie. O takiej historii 
należy przede wszystkim porozmawiać z sekretarzem . 
Wiecie przecież — zmrużył oczy — że z prowokatoram i 
postępujem y krótko.

Po tw arzy Toszimy przebiegł skurcz. Spojrzał na  szo­
fera, ale ten  siedział już zwrócony tw arzą w  inną stronę.

— Mówiłem wam  o tym — w  pośpiechu wyszeptał To­
szima — bo m am  do was wiele zaufania, a nie wie­
działem, co począć. Powiedzcie, czy wam  nie wydało się 
jego przemówienie zbyt gwałtowne i demagogiczne?

Kosuke wstał. Przeciągnął się w ramionach, aż za- 
chrzęściło w stawach. Zacisnął pięści, potem rozpro­
stował palce i strzepnął nimi kilkakroć.

— Nie. Mnie się nie wydało — odrzekł cedząc sło­
wa.

— No, czas już na mnie. Zebranie chyba się przecią­
gnie, a ja  muszę ju tro  wstać przed czwartą. A wy, To­
szima, o swoich podejrzeniach opowiedzcie sekretarzo­
wi. Może on zna tego waszego mówcę...

W tej chwili drzwi, za którym i odbywało się zebranie, 
otworzyły się. Z zadymionego pokoiku wyszło k ilkana­
ście osób. Jeden z mężczyzn, średniego wzrostu, młody 
brunet uśmiechnął się na  widok szofera.

M. L  Bielicki

faktem 678
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— Dobrze, że jesteście, towarzyszu Kosuke, mam dla 
was robotę na jutro. Chodźcie do mnie, pogadamy.

Kosuke uśm iechnął się szeroko i radośnie.
— Bardzo lubię robotę, towarzyszu sekretarzu. Ale — 

dodał po chwili — ja  może zaczekam, bo tu  towarzysz 
Toszima ma do was sprawę.

— No, skoro zaczekacie, to chodźcie towarzyszu To­
szima — oświadczył sekretarz.

Człowieczek o sępiej tw arzy uśmiechnął się przym il­
nie 1 ruszył za sekretarzem.

*
— A więc, drogi Crosby, sprawa jest chyba jasna — 

Shm uthers mówiąc to przechylił się na krześle do ty ­
łu. Krzesło zawisło na chwilę na tylnych nóżkach 1 za­
trzeszczało.

— L ata płyną — powiedział przez śmiech Sm uthers — 
a tłuszczu przybywa. Nawet krzesło zaczyna pode mną 
trzeszczeć. I ciebie to czeka, drogi Crosby, chyba... — 
generał pogroził mu palcem — chyba że nie będziesz 
um iał troszczyć się o swój business. A twój business 
dziś, to polowanie na Fukudę.

— Wiem —• skrzywił się Crosby — łatw o to jednak 
powiedzieć, ale jak  tego człowieka złapać.

— Mój drogi, chyba nie chcesz, abym cię zastąpił 
w poszukiwaniu jednego niebezpiecznego komunisty. Do 
twej dyspozycji stoi teraz cały am erykański aparat wy­
wiadowczy. Twoim zadaniem  jest tak  pokierować po­
szukiwaniami, aby w rezultacie Fukuda przestał być

dla nas niebezpieczny. I nie tylko on — wszyscy, którzy 
cośkolwiek mogą wiedzieć.

Sm uthers wstał i — rozlewając w hisky — dodał:
— Chciałem cię jeszcze uprzedzić, że ju tro  przyjeżdża 

senator Mathews...
— Co? Tylko tego idioty brakow ało mi w tej chwili.
— Uspokój się, Crosby, senator M athews jest twoim 

przełożonym, jako przewodniczący kom isji do badania 
działalności antyam erykańskiej. Poza tym  jest finanso­
wo zainteresowany w kilku fabrykach i zakładach che­
micznych, które żywo in teresują się „ośrodkiem BB“. 
W prowadziliśmy go naw et do zarządu naszej firmy.

— Crosby aż gwizdnął z wrażenia.
— Nic o tym nie wiedziałem — wybąkał. — Ten idio­

ta  będzie m nie teraz m ordował bez skrupułów.
Sm uthers zbliżył się do pułkownika i usiadł na opar­

ciu fotelu, w którym  spoczywał Crosby. Sprężyny jęk ­
nęły. Sm uthers zmrużył jedno oko.

— Crosby, otrzymałem list od George‘a.
— Od jakiego George‘a?
— Od twojego starszego brata, ty  gamoniu. Nasza fir­

ma dzięki jego staraniom  uzyska monopol na BB. Ko­
sztowało to wprawdzie sporo dolarów, ale — poklepał 
pułkownika po łopatce — to nam  przyniesie, Bob, tysiąc 
razy więcej. Firm a „Crosby, Sm uthers, Parker and Cro- 
sby“ staje  się potęgą. George był w Pentagonie i w Bia­
łym Domu. Spraw ą BB interesują się tam  niesłychanie. 
Obiecano oszałamiające kredyty. Bob, rozumiesz, co to 
znaczy? Nie wolno nam  zawalić sprawy tu, w Japonii. 
Od nas zależy powodzenie Am eryki i powodzenie na­
szej firmy.

Crosby potarł grzbietem dłoni czoło.
— A to przeklęty Japończyk. Ze  też musiała mu się 

udać ucieczka. Diabli... — klął dłuższą chwilę.
— Uspokoiłeś się?

(D. c. n.)

Młodzież szkolna
na stadionach 
i pływalni

so b o tę  i  n ied z ie lę  odb ęd zie  
'  '  s ię  d a lszy  c iąg  m is trzo s tw  

szkó l zaw odow ych , w  k tó ry c h  w ez­
m ą udz ia ł zw y cięzcy  e lim in a c ji z 

u b ieg łeg o  ty g o ­
dn ia .

Z aw o d y  te  zo­
s ta n ą  p rz e p ro w a ­
dzone  n a  n a s tę ­
p u ją c y c h  s tad ło - 

d lo n ach  s p o rto ­
w y ch : b o isk o  O- 
g n iw a  —  p iłk a  
n o in a , s ia tk ó w k a  
1 k o szy k ó w k a . W 
w y p a d k u  n ie p o ­

go d y  ro zg ry w k i s ia tk ó w k i o d b ęd ą  
s ię  w  liceum  S półdzielczym  p rzy  u l. 
W o rc e lla , n a to m ia s t k o szy k ó w k a  w  
O śro d k u  K u ltu ry  F izycznej n a  s ta ­
d io n ie  o lim p i|sk lm .

B oisko G w ard ii: w  so b o tę  po  po ­
łu d n iu  1 przez c a łą  n ie d z ie lę  zaw o­
dy le k k o a tle ty c z n e .

B oisko P a faw ag u  —  w a łk i b o k se r­
sk ie , p iłk a  n o in a  i k o szy k ó w k a .

W  n ied z ie lę  p rzed  po łudn iem  zo­
s ta n ą  zo rg an iz o w an e  n a  b a se n ie  
K. Z. K. p rzy  u l. T e a tra ln e j zaw o d y  
p ły w a ck ie .

Z  N O TATNIKA 
| żeglarza

YVJ czwartek 10 bm o godz. 20-eJ 
* '  w lokalu AZS przy ul. Nor­

wida odbędzie się zebranie Sekcji 
Żeglarskiej AZS.

Na zebraniu zostanie omówione 
szkolenie praktyczne, podział na 
wachty 1 sprawy bieżące sekcji, (b)

Radio
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P r o g r a m  I

5.00 P o c z . a u d . 5.03 S y g n a ł  c z a s u  5.05 
W ia d o m . p o ra ń .  5.10 A u d . d la  w s i  5.20 
K o n c e r t  6.00 P r o g r a m  6.10 W sze c h n . 
R a d . 6.30 D z ie n n ik  6.50 G im n a s ty k a
7.00 M u z y k a  7.55 W ia d o m . p o r a n n e  8.00 
M u z y k a  8.55 A a d .  s z k o ln a  9.20 M u z y k a
9.50 P o w ie ś ć  10.10 M u z y k a  10 45 K o n ­
c e r t  11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty  11.57 S y ­
g n a ł  c z a s u  12.04 D z ie n n ik  12.15 M u z y ­
k a  12.30 A u d . d la  w s i  12.45 M u z y k a  
15.25 P r o g r a m  15.30 A u d . d la  ś w ie tl ic  
d z ie c . 15.50 G ło s  m a ją  k o b ie ty  16.00 
D z ie n n ik  16.20 M u z y k a  17.15 Z k r a j u  
i  ze  ś w ia ta  17.45 S k r z y n k a  t e c h n .  18.00 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia  18.40 A u d . l i t e r . '
19.00 A u d . m a s o w a  20.00 D z ie n n ik  20.30 
M u z y k a  20.50 O d p o w . f a l i  49; 21.00 K o n  
c e r t  C h o p in o w s k i  21.30 M u z y k a  20.50 
O d p o w . faS 8C  c m fw y  c m fw  y m fw y y  
, ,R a d io -S z p i lk i“  21.45 M u z y k a  22 00 
W s z e c h n n ic a  22.20 M u z y k a  23.00 O s ta t ­
n i e  w ia d o m . 23.10 P r o g r a m  n a  j u t r o  
23.17 H y m n .
P r o g r a m  I I

5.00 P o c z . a u d .  5.05 W ia d o m . p o r .  5.10 
A u d . d la  w s i  5.20 K o n c e r t  6.00 W ia ­
d o m o śc i  p o r a n n e  6.05 G im n a s ty k a  6.15 
K o n c e r t  6.45 P r o g r a m  6.50 M u z y k a  i 
k o m u n ik a ty  7.00 D z ie n n ik  7.40 M u z y k a  
7.55 W ia d o m . p o r a n n e  13.30 K o n c e r t
14.00 M u z y k a  14.10 W s z e c h n ic a  14.30 
A u d . s z k a ln a  14.50 M u z y k a  15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 M u z y k a  16.10 
A u d . o ś w ia to w a  16.20 P r o g r a m  i k o ­
m u n ik a ty  16,25 Z m ia s t  i w s i  D /S lą -  
s k a  16.50 A u d . w ie js k a  17.00 W ia d o m . 
p o p o łu d n .  17.05 P o g a d .  s p o r t .  17.15 M u 
z y k a  17.45 W y śc ig  K o la r s k i  P r a g a  — 
W a rs z a w a  18.45 R a d . s k r z y n k a  z a ż a le ń
18.50 M u z y k a  19.00 W s z e c h n ic a  19.20 
T a le n ty  w ś r ó d  m a s  19.55 A k tu a ln o ś c i
20.00 D z ie n n ik  p i .oo A u d . d la  J u g o ­
s ła w ii  21.30 A u d . w  ję z .  f ra n c .  22.00 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i  22.30 M u z y k a
23.00 O s ta t.  w ia d o m . 23.10 M u z y k a  23.55 
P r o g r a m  n a  j u t r o  0.02 H y m n .

R ed a k cja : W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, T e l.:  51-09, 45-33,
40-21. — W yd a w ca : S p ó łd z . W y d a w n . -  O św ia to w a  „C Z Y T E L N IK "  

W rocław .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 11 — 12. R e d a k ­
to r  N a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12—13. — R e d a k c ja  r ę ­
k o p isó w  n ie  z w ra c a .  D ru k  R S  W „ P R A S A "  W ro c ła w  F-2-30004

P R E N U M E R A T A : z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą : m ie s ię c z n ie  4,05 z ł  k w a r ­
t a ln i e  12,15 z ł, p ó łro c z n ie  24,30 zł, r o c z n ie  48,60 zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c .  p o c z t,  o r a z  P P K  , R u ch * ’ K o n to  P K O  VIII-13S2
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